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Jest sita - 1 sita...
Politycy-romantycy opowiadają legiendy o zna­

czeniu sentymentów w życiu politycznym. 
Politycy-realiści wiedzą, że w życiu tym decyduje 
— siła.

Ale jest siła — i siła! Na siłę powołuje 
się system pruski i powołują się hakatyści, na 
sile buduje społeczeństwo polskie gmach swego 
bytu narodowego i siłą swą dowodnie wykazuje 
swoją rację bytu.

Wszyscy przypominamy sobie nie tyle du­
mne, ile butne słowo ministra Stuata: My 
mamy siłę i prawo!

Jak p. Studt to orzeczenie pojmował, tego 
żywą ilustracją były środki, którymi system pru­
ski posługiwał się w celu złamania strejku szkol­
nego, pod którego adresem padły słowa ministra. 
Wojowano nie siłą moralną i duchem pra­
wa, lecz przewagą wprost fizyczną i literą 
prawa.

Przewagą fizyczną operowano wobec ro­
dziców i dzieci, wobec duchowieństwa i prasy. 
Łitera prawa zadecydowała, gdy społeczeństwo 
polskie powołało się na ducha konstytucji pruskiej 
w związku z zasadą Kościoła — wszystkie naj 
wyższe trybunały państwa i rzeszy zawyrokowały, 
że odnośny artykuł konstytucji (24. ust. 2.) pań­
stwa do niczego nie zobowiązuje, bo nie zawiera 
aktńalnego prawa, lecz jedynie przyrzeczenie, że 
w przyszłości prawnie unormowane zostanie kie­
rowanie przez stowarzyszenia wyznaniowe nauką 
religji, a Kościół nie dopilnował realizacji tego 
przyrzeczenia. Litera prawa zadecydowała ró­
wnież, gdy argumenty prokuratorów i sędziów 
ludu polskiego nie przekonały i trzeba było z nie­
pamięci i wiekowego pyłu wydobywać paragrafy 
rozporządzeń gdzieś z pierwszego dziesiątka minio­
nego wieku,

W tej literze prawa leżała fizyczna 
przewaga systemu pruskiego. W tym też zrozu­
mieniu mógł p. Studt skojarzyć swoje i systemu 
pruskiego pojęcie prawa ze swoim i systemu 
pruskiego pojęciem siły.

Ale zaledwie upłynęło pół roku, gdy docze­
kaliśmy się nowej definicji siły systemu pruskiego 
i stosunku tej siły do prawa. Przyjacielowi naj­
wyższego urzędnika państwa pruskiego i rzeszy 
niemieckiej, gienerałowi Liebertowi zawdzię­
czamy objawienie światu duszy nowoczesnego 
krzyżactwa w całej jej nagości: Siła przed 
prawem!

I trwa z powodu tego objawienia w prasie 
niemieckiej wrzawa od tygodnia, padają zarzuty i 
obelgi w lewo i w prawo. Politycy obłudni 
złorzeczą, bo rubaszny gienerał nazwał rzecz nie­
co za bardzo po imieniu; politycy szczerzy

w swej sprawiedliwości złorzeczą, że sy­
stem pruski takie wydał owoce; polityce s z c z e - 
rzy w swej bezwzględności i brutal­
ności złorzeczą, że nie wszyscy patryjocl pruscy 
chcą się otwarcie przyznać do maksymy gienerała 
Lieberta.

Dość, że wrzawy wiele! A przecież urzędowi 
hakatyści dawno stoją na stanowiska ,.ideo­
wym*' buńczucznego gienerała; a przecież nie kto 
inny, jak ich wódz — „radca sprawiedliwości* 1* 
p. Wagner z Berlina orzekł już w Bydgoszczy, 
że obojętnym być powinno niemcom, czy przez 
system pruski dzieje się polakom krzywda, czy 
nie; a przecież tą „zasadą“ jest w gruncie rzeczy 
ożywione całe antypolskie ustawodaw­
stwo wyjątkowe... Więc swoją drogą wrza­
wa i swoją — siła przed prawem!

Na innej sile społeczeństwo polskie 
opiera swój byt i swoją przyszłość, a tą siłą — 
siła mimo hasła Liebertów i towarzyszy, mimo 
licznych urzeczywistnień tego hasła, mimo ,.rad­
ców sprawiedliwości“ Wagnerów i całej sfory ha- 
katystycznej, to — siła mimo bezprawia.

Jej źródłem niespożyta nasza energja spo­
łeczna i narodowa, nasza tężyzna moralna, nas g 
zdolność zarobkowa.

Siła nasza rozwijała się i rozwija stopniowo, 
systematycznie. Wytrzymała dziesiątki ataków 
siły systemu pruskiego w przeszłości, wytrzyma 
i w przyszłości pół tuzina nowych szturmów poli­
tyki antypolskiej.

Nie mamy powodu do nerwowości, której nie 
należy utożsamiać z oględnym przewidywaniem 
i wczesnym gromadzeniem hufców obronnych. — 
Pędzenie na złamanie karku zostawmy przeciwni­
kom. Niech pędzą w przepaść, czy w bagno! 
Jeżeli zaś w swym szale teutcńikim w przepaść, 
lub w bagno zawloką system pruski razem z jego 
— siłą, my spokojnie wskażemy, żeśmy swoją 
siłę na pewniejszej, na zdrowszej fundowali pod­
stawie.

Jest siła — i siła...

Arcybiskup warszawski do lodu polskiego.
Z sercem zbolałym odzywam się da was, 

dzieci moje. To, co dzisiaj mówić wam pragnę, 
oddawna cisnęło się do ust maich, bo dolatujące 
mnie coraz echo dokonywanych w kraju mordów 
i zbrodni, wstrząsało do głębi moim pasterskim 
sercem, mniemałem wszakże, iż one potworne 
zamachy na życie i mienie ludzkie, to owoce 
jakiegoś dzikiego szału, po którym przyjdzie opa­
miętanie i ludzie zbłąkani przypomną sobie przy­
kazania Boskie. Niestety, nadzieje moje nie ziściły 
się; zbrodnicze zastępy mnożą się, a łzy wdów i 
sierót oraz krzywda ludzka i dymiąca krew nie­
szczęsnych ofiar wołają o ratunek.

Taki zanik hojaźni Pańskiej u tych, którzy 
wyszli z pośród nas i dzisiaj z kainewym piętnem

na czole plugawią imię polskie, nakazuje mi wre­
szcie podnieść głos upomnienia, byście kiedyś, na 
strasznym sądzie Pańskim, gdy przyjdzie zdać 
sprawę z każdego przestępstwa i krzywdy bliźnie­
mu wyrządzonej, nie powiedzieli: „Prawda! Żleśmy 
czynili, ale nikt nas nie upomniał. Ludzie ucie­
kali przed nami, ale groźba Pańska zamarła w 
ustach, które powinny się były odezwać“.

Więc ludu mój ukochany, wykarmiony mle­
kiem Matki naszej, Kościoła katolickiego, tak da­
wniej w ciężkich chwilach przywiązany do wiary 
świętej, któremu pobożność ojców świeciła przy­
kładem, jak w hojaźni Bożej trzeba się chować i 
z cierpliwością znosić różne dolegliwości, ludu 
wypiastowany w tradycji umiłowania wszystkiego, 
co szlachetne i podniosłe, w ciężkich i męczeń­
skich dziejach twoich nie splamiony krwią skry­
tobójczą, wołam do ciebie z głębi serca : opamię­
taj niegodnych imienia polskiego synów i braci 
twoich! Czyż nie widzisz, jak ręka karzącego 
Pana, który z góry Synai woła ku tobie: nie za­
bijaj! nie kradnij! wyciąga się nad tobą, jak po­
czynają spadać klęski, które niszczą pracę twoją, 
a nędza i niedostatek obejmuje cię w swoje stra­
szne ramiona?! Wszak o tobie to mówi Mędrzec 
Pański: ,,I przetoż te, którzy występują, po kęsu 
karzesz i w czym grzeszą, upominasz i mówisz do 
nich, aby, opuściwszy złość, wierzyli w Cię Panie“ 
(Sap. 12,2.) Odtrąć od serca twego bodaj dziecię 
rodzone, jeżeli na ręku jego ujrzysz plamę krwi 
bliźniego, a w skruszeniu i pokajaniu pokutuj 
przed Panem za niego i za siebie, iżeś w sercu 
jego hojaźni Bożej nie wszczepił, bo Bóg i od 
ciebie rachunku z jego zbrodni żądać będzie. O 
nie usprawiedliwiaj go potęgą pokuszenia, lub 
złym wpływem, boś widocznie nie uzbroił go w 
puklerz wiary i cnoty, skoro pierwszy lepszy 
kusiciel oderwał go od ciebie, a rzucił w paszczę 
występku i zbrodni.

Przeżyłem wiele lat i dużo oglądałem niedoli 
ludzkiej, patrzyłem na płynące łzy i łamane na­
dzieje, ale skołatane serce moje krzepiła zawsze 
niezłomna wiara w potęgę ducha Bożego, złożo­
nego w piersi Indu polskiego. Mamże, kończąc 
mój żywot, patrzeć z przerażeniem i rozpaczą, jak 
ten duch Boży odbiega od ciebie, ludu mój uko­
chany? Mamże przed tron sprawiedliwego Boga 
zanieść rozdzierającą skargę na ciebie, zamiast 
modlitwy o pomyślność i błogosławieństwo ? 
.Wszystko, co się dzieje, przywiedzie Bóg na 
sąd*, jak mówi Eklezjasta (12., 14), bo „Najwyż­
szy nienawidzi złośników i bezbożnym odda pom­
stę* (Bccl. 12., 7.)

Wiem, że wiele złego nagromadziło się w tej 
chwili, wiem, że krążą wśród was wilki drapieżne, 
przywdziane w skóry jagnięce, którzy wam po 
zbrodniach i występkach wiele zapowiadają po 
myślności; ale czyżby padło na was tak wielkie 
zaślepienie, iż nie rozpoznajecie syku zdradziec­
kiego węża, który, jak niegdyś uwiódł naszych 
prarodziców w raju, tak dzisiaj usiłuje was strącić 
w otchłań niedoli doczesnej i wiekuistej? Czy nie 
zadrga sumienie wasze, na te blnźuiercze kłam­
stwo, które piętnuje was przed Bogiem i ludźmi? 
Uciekajcie od tych potwornych kusicieli, jak się 
uciekać winno od niosącego zarazę. „Ze świętym, 
świętym będziesz, z przewrotnym, przewrotny się 
staniesz', ostrzega Bismo św. (Ps. 15., 26 — 27)

Dziś, gdy nam się odsłania zaledwie przed 
błysk jutrzenki lepszej przyszłości, zamiast zjedno­
czyć się w pracy około poprawy doli naszej oj­
czyzny ukochanej, zamiast służyć jej całkowicie

i niepodzielnie, pod osłoną praw Bożych, myśmy 
podzielili się na różne partje i stronnictwa, ziejące 
gniewem i nienawiścią ku sobie, gotowe w zapa­
miętaniu podeptać wszystko, co najświętsze i naj­
droższe, byleby zaspokoić swoje ambicje lub osię- 
gnąć przewrotne cele. Nie ma bluźnierstw i znie­
wag, któreby w tych smutnych czasach nie wy­
mówiły usta polskie, nie ma potwornych haseł, 
któreby nie wydzierały się z piersi polskiej, a 
wśród tego podnoszą się jęki konających ofiar, 
łzy sierot i wdów, skargi pokrzywdzonych, które 
płyną ku Niebu potężnym łkaniem boleści i na 
nieszczęsny kraj sprowadzają pomstę Boga spra­
wiedliwego i pogardę ładzi uczciwych.

Nie usprawiedliwiajmy się, że wobec tych 
potwornych przejawów jesteśmy bezbronni, bo bro­
nią naszą nie miecz ostry, ani twarda pięść, lecz 
niezmierzona potęga wiary i umiłowania, przed 
którymi ustępują zbrodnie i występki, jak opary 
nocne pierzchają przed ciepłem promieniącego 
Błońca.

Spieszmy więc na ratunek nieszczęsnej ojczy- 
źaie, którą przygniotła największa niedola, bo 
srom i hańba jego synów; spieszmy, jak na pra­
wdziwych wyznawców Ukrzyżowanego przystało, 
bez gniewu i zemsty, ale z mocą oburzenia na 
widok podeptanych praw Boskich. Nie wahajmy 
się zbrodni nazwać jej właściwym mianem: mor­
da, rabunku, kradzieży, bez względu od kogo po­
chodzą i w jakim spełnione zostały celu.

Stawajmy mężnie oko w oko przeciwko wy­
rodnym synom naszej ziemi i z całą mocą zbo­
lałej piersi wołajmy: nie zabijaj! nie kradnij! Wy 
zwłaszcza ojcowie i matki pomnijcie na ciężką od­
powiedzialność waszą przed Bogiem, za winy wa­
szych dzieci, więc opamiętywajcie zbłąkanych, a 
szczepcie wiarę i cnotę w serca młodszego poko­
lenia, aby nie dało się uwieść kusicielom, a stało 
niezachwianie przy sztandarze prawdy i obowiązku.

O Panie! dotąd prosiliśmy, byś nas ratował 
od nieprzyjaciół naszych, dziś błagamy, byś nas 
chronił od zbrodniczej ręki własnych braci. Pa­
nie, któryś za wszystkich cierpiał i krew przelał, 
zmiłuj się nad nami! Wlej skruchę w serca 
wiernych, by porzucili tajemne drogi i zaniechali 
zmowisk, a pilnując swej pracy i chleba, jaki 
nam dałeś, krc czyli po drodze, którą Ty wytkną­
łeś do wiecznych przeznaczeń. Natchnij serca 
miłością jednych ku drugim, jakiej nas aczy 
wiara święta, której przykłady dawali święei Pa­
tronowie nasi, miłując nawet nieprzyjaciół i prze­
śladowców swoich, a za przyczyną Najświętszej 
Marji Panny, Matki Jezusa Chrystusa, Syna 
Twego, daj pokój za dni naszych: „bo nie masz 
innego Boga, prócz Ciebie, który masz staranie 
o wszystkich“ (Sap. 12, 13).

Na tej drodze ku miłosierdziu Bożemu łączę 
się z Tobą, ludu ukochany, modlitwą i pasterskim 
błogosławieństwem.

Warszawa, 14. września 1907.
t Wincenty,

arcybiskup metropolita warszawski.

Nawe prawo rzeszy 
o zebraniach i stowarzyszeniach.
Prasa niemiecka donosi, że w urzędzie rzeszy 

dla spraw wewnętrznych wypracowano już pro-

fflarja ZielBwiczówna.

poemat dramatyczny w czterech odsłonach.

(Ciąg dalszy.)

SCENA II.
TURWID

we drzwiach, weselszy i żywszy, niż zwykle. 
Wnoszę... rozprawa toczy się z zapałem.
Całuje panią Jedlińską w rękę, ona go w głowę.

Jakże tam zdrowie?
MATKA swobodnie :

O, wlecze się, wlecze...
Choć' nie najlepiej.

TURWID
Główna troska wzrok... 

MATKA
Trochę słabnieje. Lecz nie trzeba ócz,
By was zobaczyć w szczęściu i swobodzie, 
Omacku dojrzy.

Turwid całuje ją znów w rękę, chmura przechodzi mu przez twarz.

TURWID
Możeby ten haft

Dzisiaj odłożyć.

MATKA ze zdziwieniem :

Nie, dokończę dziś...
Bardzo mi spieszno.

Już nawet nie umiem
Siedzieć bezczynnie.

Cisza.

TURWID
A Terenia gdzie?

MATKA
Dziś ją proszono, by została clwilę,
Grała rycerską balladę Szopena.

ŚMIESZKOWICZ 
Lubią dziewczynę.

TURWID
Ma szczęście do ludzi. 

ŚMIESZKOWICZ
A czy chcą płacić?

MATKA
Nie wiele, nie wiele.

TURWID
Cóż tutaj słychać?

MATKA
Taki dziwny sen

Miała Terenia w przedostatnią noc... 
ŚMIESZKOWICZ

Co... co?
TURWID 

Sen kłamca !

MATKA
Zobaczyła matkę

Twoją kochaną; miała w ręku kwiat... 
jakby jabłoni... rosami wilgotny,
I wam obojgu uczyniła znak
I kwiat podała z promiennym uśmiechem, 
Wyście oboje wyciągnęli dłonie.
Wtem...

ŚMIESZKOWICZ 
Wszystko znikło!

TURWID
Czemu ja tych złud

Najsłodszych nie mam ? Choćby kilka chwil 
Uchwycić duszą najdroższe widziadło!

MATKA
Pamiętasz stary, Tuliszański gaj,
Spowity w paproć, wrzosy, macierzankę ? 

TURWID
Nocą... dwie sarny wybiegły na skraj,
By w sierp księżyca, gaiku kochankę,
Utopić ciemne oczy zadumane...

MATKA
Od wsi leciały ciche szepty łóz...

TURWID
Wiatr rozcałował warkocz młodych brzóz,
Na stawie jęły żaby rozgadane 
Ciągnąć gniewliwe, długie, mądre swary...
Ze aż pobladły skromne nenufary,
Zadrgała trwożnie noc sierpniowa, cicha 
i jeno za wsią.... gdzieś pod sadem wzdycha. 
Płacze, zawodzi... tęsknica komuchy...
I płyną do niej ziemi tęskne duchy...



jekt ustawy o zebraniach i stowa­
rzyszeniach dla całej rzeszy. Prawo 
to stanowi wedle tych informacji w stosunku do 
ustaw obowiązujących dzisiaj w poszczególnych 
państwach, a specjalnie w Prusach, znaczny po­
stęp i ma jednolicie regulować sprawy zebrań i 
stowarzyszeń dla całej rzeszy na zasadach wol­
nościowych.

Między innymi zawiera projekt ten przepis, 
że tylko uczniowie szkolni i ucznie 
w handlu i przemyśle są wykluczeni od 
udziału w zebraniach i stowarzyszeniach politycz­
nych ; wszystkie inne dotychczasowe 
ograniczenia odpadną. Przy zakłada­
niu towarzystw wszelkiego rodzaju, a więc 
także politycznych, przepisuje nowy pro. 
jekt tylko doniesienie odnośnej władzy o 
fakcie założenia towarzystwa i podanie sta­
tutu. Obowiązek podawania nazwisk 
członków przy towarzystwach poli­
tycznych zostaje zniesiony.

Nie mają być odtąd zaliczane do towarzystw 
politycznych związki i towarzystwa, podpadające 
pod § 152. ordynacji procederowej, a więc związki 
zawodowe pracodawców i pracobiorców. Wo- 
góle ma nowe prawo rzeszy o ile możności oswo­
bodzić wewnętrzne życie w towarzy­
stwach od wszelkiego policyjnego 
dozoru i administracyjnych ograni­
czeń. Przedstawiciel policji będzie mógł w przy­
szłości tylko wtedy zamknąć i rozwiązać zebranie, 
jeżeli przewodniczący sam k lkakrotnie zaniedbał 
powołania mówcy do porządku lub odebrania mu 
głosu w wypadkach podżegania do czynów bez­
prawnych. Prawdopodobnie zostanie także prawo 
tymczasowego zamykania towarzystw odjęte po­
licji a przekazane sądowi.

Uwagi te powtarzamy za prasą niemiecką. 
Dopóki nowy projekt prawny nie będzie znany 
we wszystkich szczegółach, powstrzymujemy się 
od wszelkich uwag co do znaczenia reformy tej 
dla naszego społeczeństwa.

Zjazd socjalistów niemieckich.
Essen, 16. września.

W niedzielę rozpoczął się w Essen tego­
roczny zjazd niemieckiej partji socjal-demokra­
tycznej. Kilka tygodni zaledwie minęło od mię­
dzynarodowego zjazdu socjalistów w Sztutgarcie, i 
wszyscy jeszcze w pamięci mają gorące debaty i 
zacięte spory, jakie się tam toczyły, pozostawiając 
w najważniejszych właśnie kwestjach, jak np. w 
sprawie militaryzmu i polityki kolonjalnej, mimo 
przyjętych rezolucji, głęboki rozłam i niemałe 
rozgoryczenie w umysłach uczestników zjazdu. 
Obrady sztutgarckie odbiją się niewątpliwie głoś­
nym echem i na obecnym zjeździe partyjnym, 
który . tym większą zwraca na siebie uwagę, że 
jest pierwszym po ciężkiej klęsce, jaką socjaliści 
ponieśli w zimowej kampanji parlamentarnej

Na zjazd przybyło około 500 delegatów, re­
prezentujących prawie wszystkie okręgi wyborcze 
w Niemczech. Socjalistyczna frakcja parlamen­
tarna ze starym Behlem na czele stawiła się 
prawie w komplecie, oprócz tego zjawili się natu­
ralnie przedstawiciele prasy w bardzo licznym 
gronie, trzech delegatów przybyło z Austrji, 
no i nie zabrakło także „towarzyszek“ Róży 
Luksemburg, Klary Zetkin i innych, które nie­
mało się zawsze przyczyniają do „ożywienia“ 
zjazdów. "

Uroczyste otwarcie zjazdu odbyło się o godz. 
7. w dość ciasnej sali na przedmieściu Rutten- 
seheid (w mieście żadnej sali nie można było 
dostać). W imieniu komitetu lokalnego powitał 
zebranych niedoszły poseł do parlamentu za okręg 
esseński G e w e h r, wskazując na to, że zjazd 
zbiera się w największym okręgu fabrycznym 
Niemiec, na ziemi, gdzie rozłam między kapita­
lizmem a masą robotników najjaskrawiej wystę­
puje. Następnie poseł Singer, jako przedsta­
wiciel głównego zarządu, ogłosił zjazd za otwarty, 
przyczem wystosował apel do zebranych, aby w 
obradach starali się utrzymać ducha zgody i je­
dności. Na przewodniczących wybrano 
posła Singer a i prezesa komitetu lokalnego 
G m o 11 a.

Następuje krótka dyskusja nad przedłożonym 
porządkiem obrad. Del. Eisner proponuje, 
aby jako specjalny punkt obrad postawić na

porządku dziennym kwestję reformy wy­
borczej w poszczególnych państwach 
związkowych, specjalnie w Prusach. 
Sprzeciwia się temu Be bel, twierdząc, że wy­
starczy omówienie tej sprawy przy ogólniejszym 
punkcie obrad „Sytuacja polityczna w Niemczech“. 
„Zresztą“, dodał sarkastycznie, „nie wierzę, aby 
pielgrzymki do Norderney przyniosły w 
rezultacie reformę wyborczą w Prusach“. Propo­
zycję Eisnera odrzucono. Na tern zakończono 
obrady niedzielne.

W poniedziałek zagaił posiedzenie prze­
wodniczący Singer powitaniem delegatówaustry- 
jackich. Dziękując za powitanie oświadczył przed­
stawiciel czeskiej socjal-demokracji poseł do 
rady państwa N e m e c, że towarzysze jego zawsze 
niemiecką socjalną demokrację brali 
sobie za wzór. W imieniu wiedeńskich socja­
listów dziękował pos. Ellenbogen, który pod­
niósł, że socjalizm w Austrji znalazł niemałą pod­
nietę w rosyjskiej rewolucji, najwięcej 
jednakże zawdzięcza swojej ostrożnej i mądrej 
taktyce.

Po odczytaniu licznych telegramów i listów 
powitalnych przez przewodniczącego przechodzą 
zebrani do 1. punktu porządku dziennego, do re­
feratu z działalności głównego za­
rządu. Przedstawia go sekretarz partji Ebert 
z Berlina. Referat stwierdza z zadowoleniem, że 
liczba członków organizacji socjalistycznych wzró­
sł a w ostatnim czasie znowu znacznie i wynosi 
obecnie około 530 tysięcy. Zarząd zajmował się 
pilnie sprawą t. zw. lokalistów t. j. związków 
zawodowych, które pod wpływem agitacji anarcho- 
socjalistycznej urządziły secesję i odłączyły się od 
socjalistycznego związku centralnego. W myśl 
uchwał zjazda w Manheimie prowadził zarząd wraz 
z generalną komisją związków zawodowych per­
traktacje z lokalistami, które wprawdzie nie 
doprowadziły jeszcze do pozytywnych wyników, ale 
mimo to nie są pozbawione widoków powodzenia 
na przyszłość. Dlatego zarząd przestrzega przed 
radykalnym potępieniem lokalistów i wogóle przed 
uchwaleniem przedwczesnych rezolucji, jak to z 
różnych stron się domagają, i wnosi ze swej 
strony rezolucję polecającą dalsze układy.

Wspominając o zeszłych wyborach do 
parlamentu stwierdza referat z ubolewaniem 
ubytek mandatów socjalistycznych, ale wskazuje 
na to, że siła socjalnej demokracji leży nie we 
frakcji parlamentarnej lecz w organiza­
cjach, a te rozwijają się doskonale.

Sprawozdanie kasowe przedstawia sekretarz 
partji Gerisch. Dochód wynosił 1,191,819 mk., 
rozchód 1,358,122 mk, tak, że jest dośćznaczny d e - 
ficyt w kasie. — Del. Schultz z Berlina re­
feruje o założonej w tym roku szkole par­
tyjnej i o czyauości wydziału oświato­
wego. — Del. Kaden zdaje sprawozdanie w 
imieniu wydziału kontrolującego z wypadków 
wykluczenia, jakie zaszły w zeszłym raku, 
i z działalności sądów rozjemczych.

Nad tymi referatami wywięzuje się ożywiona 
dyskusja. Del. R i e m z Drezaa przemawia za 
udzieleniem nagany secesjonistycznym związkom 
lokalnym za ich szkodliwą działalność. Z wielkim 
temperamentem przemawia del. Otylja B a a d e r 
z Berlina o trudnościach, na jakie natrafia agi­
tacja socjalistyczna wśród kobiet. 
Przede wszystkiem należy dąźjć do tego, aby ko­
biety uwolnić z pod wpływu kościoła. Każdy to­
warzysz powinien w pierwszym rzędzie organizo­
wać swoją rodzinę.

Na tym przewodniczący przerwał posiedzenie 
zarządzając kilkogodzinną pauzę objadową.

Na popołudniowym posiedzeniu prze­
mawiali między innymi delegaci Bruhns i 
Haase z Katowic o propagandzie socjalistycz­
nej wśród polskiej ludności, specjalnie na 
Górnym Slązku. Szczegółowy referat o tym po­
damy jutro.

Z zaboru rosyjskiego.

Anatol Leroy-Beaulieu o stosunkach polsko- 
rosyjskich i rosyj8koprnskich.

Paryż, 15. września. (PBI. = paryskie biuro 
informacyjne prasowe galicyjskiej Rady Narodowej.) 
Anatol Leroy-Beaulieu, członek instytutu, dyrektor 
paryskiej Szkoły Nauk Politycznych, znany w 
Europie jako najlepszy zapewne we Francji zna­
wca Rosji, do której co pewien czas się udaje ce-

iem studjów naocznych (jak zresztą i przed napi­
saniem obecnej rozprawy) i o których ogłosił sze­
reg książek i rozpraw, zamieścił w ostatnim zeszy­
cie Revue des Deux Mondes (zd. 15. bm. 
str. 361—4G0) wielki artykuł polityczny pod tyt 
Entre deux rives (Między dwoma brzegami) 
na temat: Rosja w przededniu trzeciej dumy. Na 
czoło tego artykułu wysuwa się na tle wpływów 
prusko-niemieckich na politykę rosyjską, sprawa 
polska. Że taki był też zamiar autora, widać z 
tego, iż tę właśnie część artykułu ogłosił równo­
cześnie, dla większego rozpowszechnienia, na dzień 
przed wyjściem Revue des Deux Mondes w dzien­
niku Journal des Débats (z du. 15. IX.07.)

W artykule tym A. Leroy Beaulieu wskazuje 
z niezwykłym naciskiem na ważność sprawy 
polskiej w polityce międzynarodowej; 
uważa za rzecz niezbitą fakt nacisku pru­
skiego na p oli ty kę p ol ską Rosji; pięt­
nuje upośledzenie polaków w nowej ordynacji wy­
borczej rosyjskiej, wyraża uznanie dla dotychczaso­
wej polityki posłów polskich w dumie ; uważa za 
przyrodzoną konieczność nadanie Królestwu 
autonomji.

W następnym numerze podamy odnośne 
części artykułu.

Zamordowanie fabrykanta w Łodzi.
Warszawa, 16 września. Warszawskiemu 

Gońcowi donoszą z Łodzi : Ol kilku tygodni 
w fabryce Tow. akc. Markusa Sibersteina w Ło­
dzi między robotnikami i zarządem istniał zatarg 
z powodu żądań robotników, by im wypłacono 
za dwa tygodnie strejku. Z tego powodu, wobec 
odmowy zarządu, strejkowala tkalnia, w której 
pracuje 1200 robotników. Związkom zawodowym 
udało się tymczasowo zatarg ten załagodzić i ro­
botnicy tkalni powrócili w poniedziałek do pracy, 
nie przestawali jednak stawiać swojego żądania, 
z którym zwracali się do obecnego na miejscu 
członka zarządu i akcjinarjusza Mieczysława Sil­
bersteina.

W sobotę rano w tej sprawie był jeden 
z delegatów robotników w kantorze centralnym 
przy nl. Piotrkowskiej 40. Suma żądań robotni­
ków wynosiła 15 000 rub.

O godz. pół do 11. Mieczysław Silberstein 
udał się z kantoru do fabryki, znajdującej się 
przy ul. Piotrowskiej 240 i wszedł na 2 piętro 
w towarzystwie dyrektora Giiicksmana i zarządza­
jącego Kalickiego.

W pół godziny potem w tkalni zaczęli się 
gromadzić na sali robotnicy wraz z delegatami, 
tak iż utworzyli tłum z 700 ludzi. Część robot­
ników jednocześnie otoczyła gmach tkalni i po­
stawiła wartę przy wszystkich wejściach i bra­
mach, przy aparatach telefonicznych także stanęli 
robotnicy, nikogo nie dopuszczając. Wtedy ze­
brani robotnicy zażądali od Silbersteina, aby pod­
pisał deklarację, że wypłaci żądane 15 OOO rubli 
i po otrzymaniu odmowy uwięzili go. Przedtym 
wyszli z sali towarzyszący mu Glücksmann i 
Kàlscki. Odosobnienie gmachu było tak ścisłe, 
że nawet stangretowi nie pozwwlono opuścić po­
dwórza i przyniesiono mu obiad. Więzionemu 
kilka godzin Silbersteinowi odmówiono nawet 
szklaki wody, o którą prosił.

Robotnicy nie przestawali na niego napierać 
wszelkimi sposobami, starając się go steroryzować. 
Pytano go, czy gdyby przyszli do niego bandyci, 
nie musiałby zapłacić, ileby zażądali, dlaczego się 
więc tu opiera Na to S. odpowiedział, że na 
bandytów ma rewolwer i pokazał broń, którą mu 
z ręki wyrwano.

Nie ustępując nagabywaniom S. o 6. po poł. 
dał stanowczą odpowiedź odmowną. Wtedy 
z tłumu dano kilkanaście strzałów, z których 
trzy położyły go trupem. Po zabójstwie ro­
botnicy rozbiegli się, krzycząc, że „Silberstein 
strzela

Wezwane Pogotowie stwierdziło śmierć i 
oprócz ran postrzałowych skonstatowało, że na 
ciele są sińce od szczypania i bicia. Więziony 
był S. 7 godzin. Zwłoki przewieziono do mie­
szkania.

Zamordowany Mieczysław Silberstein liczył 
lat 32, urodził się w Łodzi i tu skończył gimna­
zjum, poczem udał się na studja do Berlina i 
Hsildelberga, wreszcie ukończył nauki w Genewie 
ze stopniem doktora chemji. Poza swym fachem 
interesował się sztuką starożytną i posiadał ze­
brane w podróżach piękne zbiory.
Bossija przeciw Now. Wremja w sprawie 

antonomji polskiej.
Warszawa, 16. września. Przytoczyliśmy

znamienny artykuł p. Mień3zikowa w Now. 
Wremja, a raczej część jego dotyczącą autonomji 
polskiej. Panu Mieńszikowowi odpowiada obecnie 
półurzędowa Rossija w wyniosłym, więcej niż 
„półurzędowym“ tonie:

P. Mieńszikow może żądać autonomji nie dla 
jednego tylko kraju, ale dla wszystkich krajów 
kresowych. To zapewne nikogo nie obchodzi. Ale 
powinniśmy oświadczyć mu, że zapatrywania rządu 
na tę sprawę stoją w zupełnej sprzeczności z jego 
zapatrywaniami. Przy rządzie obecnym ani 
Polska, aui też żaden inny kraj autonomji 
nie otrzyma. Zadaniem rządu obecnego — 
wywieść państwo z próby obecnej potężniejszym.

Dopóki państwo nie ukonstytuowało się, do- 
póki nowy porządek jeszcze tylko krystalizuje się, 
troski rządu są skierowane tylko do spojenia, sce- 
mentowania państwa. Biorąc sprawę teoretycznie, 
autonomja może być bardzo piękną rzeczą. Al­
zacja i Lotaryngja, nie mając autonomji, posiadają 
dwie izby i tylko przy starciu się ich uchwał 
ze zdaniem namiestnika, sprawy prawodawstwa 
miejscowego idą do decyzji parlamentu rzeszy. 
Nie mówimy już nic o autonomji kolonji an­
gielskich.

Ale w tych państwach dał kresom autonomję 
cznjący zbytek siły rząd centralny. Mocne, po­
tężne państwo, które posiada ośrodek stojący na 
wyższym stopnia kultury, niż kresy, może w po­
czucia swej mocy nadać kresom autonomję.

Ale my jeszcze przeżywamy okres ukonsty­
tuowania. Nasza władza centralna jeszcze tylko 
wzmaga się na siłach. Czaję, że ona tylko po­
nosi odpowiedzialność i na niej cięży obowiązek 
przechowania zapowiedzi historycznych i całości 
państwa. Na wszystkie usiłowania wyrwania jej 
naciskiem i przemocą słowa niemocy, zezwolenia 
na osłabienie łączności państwa z kresami — od­
powie z mocą: nie!

Położenie w Rosj’i.

Pogromy w Odesie.
O des a, 16. września. (TB W.) Rozkazy wy­

dane przez nowego gubernatora Nowickiego do 
policji dnia 11. h. m. tylko kilka dni działały 
uspokajająco. W poniedziałek przyszło znowu do 
rozruchów z okazji pogrzebu policjanta Karczenki, 
zamordowanego w ubiegły piątek. Członkowie 
związku prawdziwych rosjan, przez cały dzień 
dopuszczali się licznych napaści na żydów. Dwóch 
żydów zamordowano, a wielu raniono. Wśród lu­
dności żydowskiej panuje popłoch.
„Prawdziwi“ rosjanie i „prawdziwi“ francuzi.

Petersburg, 16. września. Riecz komuni­
kuje, że w Moskwie odbyło się zebranie wszystkich 
moskiewskich organizacji „monarehicznych“• Na 
tern zgromadzeniu redaktor pisma Mosk. Wied, 
znany Gringmut oznajmił zebranym szczęśliwą i 
doniosłą wieść: liga monarchistów we Francji 
przesyła telegraficznie swe pozdrowienie „monar­
chistom“ rosyjskim. „Nastaje więc chwila, powie­
dział p. Gringmut, kiedy nie socjaliści już, a my 
możemy i powinniśmy wydać hasło: czarnoseciny 
wszystkich krajów łączcie się“. Następnie mówca 
oświadczył, że wkrótce mają się odbyć jeden po 
drugim trzy zjazdy międzynarodowe: w Paryżu, 
w Berlinie i Moskwie. Mają oni połączyć monar­
chistów wszystkich krajów w groźaą organizację 
międzynarodową.

Wiadomości polityczne.

Encyklika o modernizmie.
Rzym, 17. września. (TBW.) Tytuł nowej 

encykliki papieskiej brzmi: De modernista­
mi» doctrinis, nosi datę 8. września i roz­
poczyna się słowami: Pascendi dominici gregis. 
Według Tribuny rzymskiej w opracowaniu jej 
brało udział kilku teologów kongregacji inkwizy- 
cyjnej. Autorem części o dyscyplinie jest pa­
pież sam.

Dzienniki katolickie omawiają encyklikę i za­
znaczają, że rozbiera modernizm, zmierzający do 
podporządkowania starej doktryny i dyscypliny 
kościelnej pod względem społecznym ideom chwi­
lowo panującym, a pod względem osobistym sta-

SCENA 113.
TERENIA

A ktoć tam słucha i radby noc całą 
Patrzeć i słuchać...

Razem z pierwszymi słowami pani jedlińskiej : „Pamiętasz stary, 
Tuliszański gaj“ — doszedł z przedpokoju na scenę lekki szmer^ 
jakby kto bardzo ostrożnie obracał klucz w zamku. Skradaja.c 
się na palcach, stanęła w uchylonych drzwiach młoda dziewczyna 
o ciemnych włosach i ciemnych, błyszczących oczach, w futrzanej 
czapeczce na głowie; na ubraniu płatki śniegu; w ręku nuty 
zwinięte. Niewidziana przez obecnych stoi ze wstrzymanym od­
dechem ; palec położyła na ustach. Kiedy przemówiła — Turwid 
¡^Śmieszkowie/ zrywają się, matka podnosi głowę i patrzy na nią. 

MATKA
O, przyszłaś, dzieweczko ! / 

Turwid pomaga jej zdjąć okrycie.
ŚMIESZKOWICZ /

Długo czekamy.
TURWID całując ją w rękę :

Konwalje prześliczne.
TERENIA

A powiedziały wesoło: Dzień dobry?
TURWID

Zimne masz ręce. Pozwól, ja ogrzeję.
Ona podaje mu obie ręce, on je rozciera, śmieją się do siebie 

oczami.
MATKA niezadowolona:

Pewno już koniec ?
ŚMIESZKOWICZ 

obchodzi ich w koło, patrzy i mruczy :
Skowronek, dziecina..,

TURWID
Mruczysz jak stary, rozczulony niedźwiedź. 

TERENIA kiwa Stnieszkowiczowi głową:
My się kochamy!

MATKA
Nie głodnaś, Tereniu? 

TERENIA
jakże, okropnie...

Śmieje się głośnym, jasnym śmiechem, podchodzi do kredensu, 
kraje kromkę chleba i gryzie ją żwawo, błyskając zębami. Uderza 

pięścią w rękę Śmieszkowicza i mówi mu tonem zwierzenia :
Były konfitury

Z malin, poziomek. Świetne, doskonałe^
Ale to lepsze.
Wyciąga złoty pieniądz i suwa nim w stronę matki :

Niech się toczy złoto !,
Wyprawię ucztę.

ŚMIESZKOWICZ
Proszę, niezła myśl!

TERENIA
A może kulig? Tętent, szum i świst!
Parskają konie, coś się z duszy rwie,
Z nieba i ziemi lecą, lecą skry,
Gwiaździsta poświetl, śnieżny lśniący puch!

TURWID
Kulig do Bielan ?

MATKA przestaje szyć na chwilę :
Płocha młodość, płocha! 

ŚMIESZKOWICZ
ięc dawnym trybem kujemy wierszyki?

TERENIA
Śpiewamy, panie, jak w leszczynie ptak.

MATKA
I ptaki milkną.

TERENIA robi ręką ruch lekceważący :
Ach, moje piosenki, 

To tylko jeden błękitny promyczek —
Tam moje słońce!

Wskazuje Turwida, który siedzi nieruchomy.
TURWID

Wystygłe, zimowe. 
ŚMIESZKOWICZ

Wnet zajaśnieje...
TERENIA

j O, świeci mi już!
Tak mi się dzisiaj w piersiach serce tłucze, 
Chciałabym rzucić światu wielki krzyk!
Krzyk szczęścia, dumy. Och, ze wszystkich ócz 
Padał dziś na mnie twej wielkości blask,
O, coś już ryło tam na wszystkich czołach, 
Ustach — twe imię. Jerzy, twoje imię!
Ty pewno nie wiesz nawet, ktoś ty jest? '
Że ty czarodziej! Mój wielki człowieku, 
Największy z wszystkich!

Całuje go w rękę. On patrzy na nią nawpół z rozkoszą, nawpół 
z bólem.

TURWID
Tak nie mów, Tereniu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wiająey wrażenia osobiste ponad prawdę ohjekty- 
wną filozoficzną i teologiczną. Dla tego moder­
nizm staje w absolntnem przeciwieństwie do ducha 
dogmatu i dyscypliny Kościoła. Encyklika po­
tępia taki modernizm, lecz rozróżnia go wyraźnie 
od zdrowych i racjonalnych studjów nowoczesnych. 
Encyklika zaleca studjum pozytywnej teologji, 
nauki i kultury. Papież dokonuje i zastosowuje 
dzieło Leona XIII, dzieło restauracji, które w 
encyklice znajduje swój program pod względem 
doktryny i dyscypliny, a na programie tym opie­
rać się odtąd będzie stanowisko wyższego ducho­
wieństwa.

Maroko.
Paryż, 16. września. (TBW) W rozmowie 

z redaktorem dziennika Gil Blas, w sprawie ma­
rokańskiej oświadczył prezes ministrów Clemenceau, 
iż rząd nie ma zamiaru posuwać się naprzód, aby 
później się cofnąć. Policja zostanie zorganizowaną, 
ale na razie tylko w Casablance, chyba że nastą­
piłyby zmienione warunki, wymagające koniecznego 
rozszerzenia organizacji. Wymiana zapatrywań 
rządu francuskiego z dyplomacją europejską była 
zupełnie otwartą i oziębienia stosunków obawiać 
się nie należy. Clemenceau nie myśli wstępować 
w ślady Delcassego.

Casablanca, 16. września. (TBW.) Po­
płoch w Mazaganie dnia 12. b. m. powstał przez 
to, że krążownik francuski, Conde urządził strze 
lanie do tarczy w czasie gdy ludność zgromadziła 
się na modlitwę. Na odgłos ciężkich dział okrę­
towych mahometanie w dzikim przestrachu wy­
biegli z meczetów na ulicę i w tłoku kilka osób 
poraniono. Konsulowie innych państw zaprotesto­
wali u konsula francuskiego przeciwko postępowa­
niu komendanta krążownika, który urządził strze­
laninę bez poprzedniej zapowiedzi.

Paryż, 16. września. (TBW.) Z Tangeru 
donoszą, że rokowania szczepów arabskich pod 
Casablanką z gienerałem Drade miały przebieg 
pomyślny. W niedzielę przybyli wysłannicy szczepu 
hzauja posiadającego najznaczniejsze wpływy, przy­
jęli wszystkie warunki kapitulacji postawione przez 
gienerała Drude i przyrzekli udać się także do 
innych szczepów w celu przedłożenia im propo­
zycji francuskich. We czwartek mają przywódcy 
wszystkich szczepów przybyć do Casablanki i 
oficjalnie poddać się francuzom. W niedzielę przy­
był do Casablanki ambasador francuski w Maroku 
Regnault, powinszował gienenałowi Drude jego 
dotychczasowych sukcesów, a następnie w konsu­
lacie francuskim naradzał się z konsulem, admi­
rałem Philibertem i gienerałem Drude. Później 
zwiedził obóz i przyjął wysłanników arabskich, 
którzy przedłożyli warunki pokoju.
, Równocześnie z ambasadorem stanął w Casa- 
•olance poseł admirał Bienaime, który w izbie 
deputowanych zamierza interpelować rząd w spra­
wie marokańskiej. Admirał Philibert i gienerał 
Drude udzielili mu wszelkich informacji.

. Paryż, 16. września. (TBW.) Według do­
niesień z Fezu pozostały w stolicy po wymarszu 
sułtana Abdula Asiza tylko cztery pułki. Sułtan 
nnanował regientem swego najmłodszego brata 
&idi Mahomeda el Medi i jako doradcę dodał mu 
gubernatora Alkazaru El Meraniego.

Ugoda austro-węgierska.
W i e d e ń, 17. września. (TBW.) Nene Fr. 

Presse donosi, że w układach w sprawie ugody 
austro-węgierskiej powstały nowe trudności, po­
nieważ prezes ministrów węgierskich Wekerle za 
podwyższenie kwoty węgierskiej zażądał kompen­
sacji. Jutro przybywa do Wiednia węgierski 
minister spraw wewnętrznych Andrassy. Obec­
ności jego ze względu na ugodę austro-węgierską 
przypisują wielkie znaczenia.

Dymisja ministra.
Berlin, 16. września. (TBW.) Staatsanzei- 

ger donosi: Cesarz i król zwolnił z obowiązku na 
własne życzenie ministra dworu Wedella, z pozo­
stawieniem dotychczasowego tytułu, nadając mu 
brylanty do orderu czarnego orła. Od 1. paździer­
nika zawiadować będzie tymczasowo ministerjum 
dworu prowizorycznie marszałek dworski hrabia 
Eulenburg.

Bunt w Chinach.
Hongkong, 16. września. (TBW.) W mie­

ście Sing-Szan w prowincji - Kwantnng stoczyły 
wojska cesarskie l2-godzinną bitwę z buntowni 
kami i zdobyły miasto zajęte przez buntowników, 
powstańcy zaopatrzeni byli w nowoczesną broń 
europejską i poprzecinali wszystkie druty telegra­
ficzne wokoło. Podobno ich przywódcy są wy-

JYCały feljeton.
- Kazet: w królestwie nocy.

Lwów, 1907. Księgarnia Polska. Cena 3 kor. 
Pana Kazeta (pseudonim) znaliśmy dotychczas 
jako poetę z wydanych w swoim czasie trzech 
tomików wierszy p. t. „Scherzo“, oraz z często 
publikowanych w lwowskim Słowie Polskim utwo- 
iow ulotnych „na marginesie“. Znaliśmy go jako 
jako poetę dowcipnego, wesołego, śmiejącego się 
częściej śmiechem cichym poprzez łzy. Utalento­
wany, acz rozdrabniający się

Obecnie mamy przed sobą świeżo wydany 
tom nowel p. t. „W królestwie nocy“. Zbiór to 
nowel z życia górników. O życiu górników nie 

tele mamy pojęcia; stąd też z zaciekawieniem 
garniemy się do nowel. Autor w formie szkiców 
drobnych a wykończonych, stylem prostym, nie 

yszukanym przedstawia nam dolę tych legjonów 
Jen grabarzy, którzy za życia już zapoznawają 
z grobem, którzy życie całe nie widzą światła 

ziennego, a tylko raz na tydzień, w dzień on 
ffiąteczny, kiedy to „w królestwie nocy“ panuje

cisza uroczysta...
- ^T?sknią ci biedni do tego słonka złotego, do 

’>°wiatła Bożego“, tęsknią do tych powiewów świe- 
21- ’ 1 woni pól i lasów upojnej. Tęsknią do tego 
gniazdka rodzinnego, do tej ciszy wieczernej o

chodźcami z Straets Shettlements i Anamu, skąd 
przynieśli także broń i amunicję. Kanonierki chiń­
skie krążą obecnie na wybrzeżu morskiem, aby 
zapobiedz dalszej kontrabandzie broni.

Krótkie wiadomości.
— Minister angielski w Berlinie. 

Angielski minister robót publicznych John Burns 
przybył do Berlina i złożył wizytę nadburmistrzowi 
Kirschnerowi. Minister zwiedzi w najbliższych 
dniach rozmaite urządzenia miejskie stolicy Nie­
miec.

W poniedziałek wieczorem odbyła się na 
cześć gościa angielskiego uczta w Palasthotelu, 
w której wzięli udział sekretarz stanu spraw we­
wnętrznych Beihmann i minister finansów Rhein- 
haben.
. . G ł ó d w T u r c j i. W Konstantynopolu 
i innych miastach Turcji panuje wielkie niezado­
wolenie z powodu drożyzny chleba. W kilku miej 
scowościach ludność urządziła demonstracje pu­
bliczne. W Erzerum zamordowano dwóch handla­
rzy zboża, którym przypisjwano winę drożyzny.

Zdrada stann. Śledztwo wytoczone 
w sprawie zdrady stanu byłego redaktora Schia- 
wary zatacza coraz szersze kręgi. Oprócz areszto­
wanych już w kilku miastach podoficerów i szere­
gowców, aresztowano za rzekomą zdradę tajemnic 
w Trewirze trębacza i sierżanta 8. pułku artylerii 
z Saarbrücken.

— Samobójstwo gienerała. Gie 
nerał karlistów hiszpańskich, margrabia Vallece 
rato, adjutant pretendenta do tronu hiszpańskiego 
Don Carlosa, zastrzelił się.

— Skradziona chorągiew. Czwar­
temu pułkowi piechoty holenderskiej w Roter- 
damie skradziono podczas ćwiczeń wojskowych 
chorągiew. Jest to podobno sprawka antimilita 
rystów. Posterunek przy chorągwi był z nimi 
w zmowie. Władza wojskowa jest w wielkim kło­
pocie, ponieważ pułk bez chorągwi nie może sta­
wić się w dniu 17. października na otwarcie izby 
przez królową holenderską.

Nasze sprawy.

nł T K®* kard> Kopp. a Neusł. Ztg.
Głos Śląski odebrał z dobrze poinformowanej strony 
następującą wiadomość. Dawniejszy redaktor 
Schles. V.Ztg. p. Bńrkuer objął w Prudniku na­
czelną redakcję centrowej Neustait. Ztg. i gazeta 
ta od razu zmieniła kierunek. W Wrocławiu przy 
Schles, Ztg. p. Burkner zwalczał przy wyborach 
rządowców, co się w pewnych kołach dostojników 
kościelnych w Wrocławiu nie miało podobać. W 
Prudniku zaś zwalcza kompromis centroweów z 
polakami i pośrednio popiera kompromis z rządo- 
wcami.

Informator Głosu Śi. pisze dalej tak:
W tych dniach bawił w Prudniku ks. prałat 

Frań z, ten sam, który jeszcze jako dawniejszy 
poseł oświadczył się publicznie za powolną gier- 
manizacją polskiego ludu. Przyniósł on p. reda 
ktorowi Burknerowi osobiste pozdrowienie ks. kard. 
Koppa i jego uznanie dla zachowania się 
Neustalter Zeitung w ostatnim czasie. Teraz p. 
Burkner opowiada z twarzą rozpromienioną o tym 
zaszczytnym uznaniu ze strony ks. kardynała.

Gdy przy wyborach do parlamentu p. Bur­
kner zwalczał zacięcie miszmaszowców i — nie 
znalazł uznania w Wrocławiu; teraz kiedy przez 
zwalczanie kompromisu chcąc nie chcąc pcha nie­
mieckich katolików w objęcia rządowców, zaraz 
staje się godnym pochwały 1 I któż tu jeszcze 
będzie się dziwił wielu księżom z centrali, że i oni 
zwalczają kompromis? Biedni, nie śmią, choćby 
i chcieli inaczej ! Lud zaś niech pozna, co się 
za kulisami święci, aby, gdy one przy wyborach 
do sejmu padną, nie przeląkł się, widząc cen­
troweów i rządowców w serdecznych uściskach.

— Hakatyści przy robocie. Gdy
prawodawstwo nie daje zupełnie pewnej podstawy 
do przeprowadzenia projektu wywłaszczania, haka- 
tyśoi usiłują historycznymi poglądami wykazać 
konieczną potrzebę wytępienia żywiołu polskiego. 
Niejaki dr. S. ogłasza w Schles. Ztg. arty­
kuły na wstępnym miejscu i wykazuje, jak już 
przed 1000 laty eesarzowie niemieccy, jak Otto 
Wielki i inni przed nim starali się wzmacniać 
wschodnie kresy ówczesnej niemczyzny. Polity­
czną zdradę po nich objęli krzyżacy.

Dzisiaj muszą się niemcy — konkluduje 
S. — trzymać tej samej polityki. Wszelka

I świątecznym nastroju wśród rodziny, do owych 
„dzieciscek“.

A tęsknota ta jest wielką, ogromną, cielesne 
wprost przybiera kształty polipa sturamiennego, 
który górnika ssie i niszczy. Boć raz tylko w ty- 
gowniu, w dniu niedzielnym dozwolono mu słu 
cbać szczebiotu maleńkich, upajać się słonkiem 
łocistym a gorącym, i ^wchłaniać w pierś, ga­
zami kopalń zniszczoną, woń pól i łąk, woń 
krysztalną, balsamiczną, narkotyczną... Boć w dni 
szarej powszedniości, w dni robocze rankiem wcze­
snym, kiedy to jeszcze daleko do świtu, na sygnał 
dzwonka szybowego spieszą już do pracy, kagan­
kiem oświetlając sobie drogę — jako widma 
upiorne na zapomnianym cmentarzysku. A dzie- 
ciscka wtedy śpią jeszcze... Wieczorem późnym 
znużeni, wyczerpani wracają do domów — a dzie- 
ciscka śpią już... Codziennie porywa ich okrutna 
paszczęka szybu, by wtrącić w otchłań nierozdar- 
tej ciemnicy, i grozy, i lęku — a często, bardzo 
często — w objęcia śmierci... Nieustająca wędrówka 
z nocy w noc, śmierci pochód zdradziecki „w kró­
lestwie nocy“.

Z uciążliwym, i odpowiedzialnym, i smutnym 
jest żywot sztygarów, inżynierów górniczych. Na 
ich to barkach ciąży odpowiedzialność za tysiące 
tych istot, kretów. Im to poruczono pieczę nad 
życiem tych biednych ojców licznych rodzin, i 
całość i bezpieczeństwo kolosa zachłannego, który 
któr się zowie kopalnią.

Szarym, czarnym jbst życie górnika... A je­
dnak w szarzj źnie tej, w ciemnicy znajduje się 
wiele uroku; poezji tęsknicy do życia .na ziemi“, 
poezji rezygnacji, poezji śmierci... Kopalnie te, 
każdy kąt wyryty pod ziemią, ożywiony jest gno­
mami dobrymi lab złośliwymi; pełno tam karli­
ków i potęg tajemnych, błogosławionych łab dru­
zgocących... I poezję znajdujemy także w tej pro­
stej a gorącej, serdecznej, wielkiej, żywej wierze 
górnika, przygotowanego w każdej chwili do od­
lotu w inne kraje, promienne, gdzie nie rozlega 
się bolesny jęk rozrywanej ziemi i huk spadają­
cych kilofów; gdzie panuje spokój, i zapomnienie, 
i szczęście wieczne...

Odmiennym jest życie górnika, tak okrutnie 
inną jest poezja światów podziemnych, zupełnie 
jeszcze nie wyzyskana. Skarby tam wielkie ukry­
te, po których cząstkę przed p. Kazetem — zda 
się — sięgnął jedyny Niemojowski.

Cały ten cykl nowel — za wyjątkiem obrazka 
P- L .Poeta", dość sztucznego — budzi w duszy 
czytelnika oddźwięk uczucia serdecznego i wdzięcz­
ności za odchylenie rąbka światów, dotąd mało 
znanych — królestwa nocy.

Jan Kasprowicz: Poeci angiel­
scy. (Wybór poezji.) Lwów 1907. Nakadem 
K. Altenberga. Cena mk. 6.

Poetów angielskich — prócz Shakespeare's,

sentymentalność byłaby tu tylko słabością. Jak 
margraf Gero walczył z Bolesławem Chrobrym, 
tak i dziś trzeba walczyć. Polaków niczem się 
nie pozyska, więc trzeba walkę póty z nimi pro­
wadzić, dopóki ich się nie zmoże.

Taką wskazówkę polityczną daje dziś niem- 
com historja walki żywiołu polskiego z nie­
mieckim.

— Skutki letniska Drzymały ?
Gazecie Gdańskiej donosi jeden z czytelników, że 
pozwolono mu postawić budynki gospodarskie na 
parceli, którą otrzymał od teścia. Wolno mu 
także wystawić dom mieszkalny, ale tylko pod 
warunkiem, że w razie sprzedaży gospodarstwa 
pierwszeństwo mają niemiec albo Komisja koloni- 
zacyjna. Nazwiska gospodarza ani miejscowości 
Gaz. Gdańska nie wymienia.

Być może, iż do tego najnowszego „ustęp­
stwa“ przyczyni! się rozgłos woza Drzymały z 
Podgradowic, który zdobi już łamy wszystkich 
tygodników europejskich i daje wymowne pojęcie 
o kulturze pruskiej wobec polaków. W Monachjum 
wystawiono pocztówkę z letniskiem Drzymały na 
widok publiczny w oknie wystawnem ekspedycji 
pisma Vaterland, gdzie bawarczycy tłumnie nie­
zwykły ten obrazek oglądają.

— Za wiecami protestacyjnymi
oświadcza się kościańska Gazeta Polska.

n ^iec straży w Sianowie w
rrusach Zach, odbył się w niedzielę z wielkim 
udziałem ludu, duchowieństwa i inteligencji. Prze­
mawiali ks. poseł Łosiński, redaktor Gaz. 
Gdańskiej p. Kowalski, starosta Straży pan 
Labuda z Kartuz i p. Rogalla z Koście­
rzyny., Uczestnicy z zajęciem wysłuchali prze­
mówień i licznie zapisywali się do Straży.

“- Wiec Straży w Potulicach
pod JSakłem, odbędzie się w niedzielę 22. bm. o
?-r3Apo po?,.w °rangerji w parku p. hrabianki 
Anieli Potulickiej. Na wiecu przemawiać będą 
delegaci z Poznania i Bydgoszczy. O liczny 
udział szan. Rodaków z okolicy uprasza

starosta na powiat bydgoski-wiejski.

Konsekracja ks. biskupa dr. Klundra 
w Pelplinie.

Konsekracja nowego biskupa snfragana dye- 
cezji chełmińskiej, ks. dr. Jakóba Klundra od­
była się w niedzielę w katedrze pelnlińskiej. Kon- 
sekratorem był ks. biskup dr. Rosentreter, a 
wspołkonsekratorami księża biskupi sufragani: 
dr. Likowski z Poznania i dr. Herrmann z From­
borka, na Warmji.

Presbyterem asystującym był dziekan tumski 
ks. oficjał dr. Ltidko, djakonami honorowymi ks. 
kan. dr. Scbwanitz i ks. kan, Muller. Prócz nich 
urząd djakona sprawował wikary tumski ks. Bal­
cer a urząd subdjakona wikary tumski ks. dr. 
Rogala. Kapelanami byli dla biskupa konsekra- 
tera ks. Paweł Kurowski, dla asystujących bisku­
pów ks. Retzbff i ks. Liezaerski a dla nowo kon­
sekrowanego ks. Firyn.

O godz. 9. zajechali księża biskupi wraz 
z nominatem w dwóch powozach przed katedrę, 
gdzie u progu świątyni przyjęło ich duchowień­
stwo. 2 powodu niedzieli nie mogło przybyć 
wielu księży z dyecezji, a ponieważ i klerycy mają 
właśnie wakacje i stawiło się tylko grono, potrze­
bnych koniecznie do asysty, przeto zajęły ich 
próżna ławki w prezbyterjum, osoby świeekie. 
Ponieważ katedra pelplióska olbrzymie ma roz- 
miary, przeto nie bardzo w niej znać było, że 
liczba wiernych, przybyłych na konsekrację’ — 
i to po części nawet z dalszych stron — jest 
bardzo znaczną. Uwidoczniło się to na dobre 
dopiero w chwili, gdy po skończeniu aktu kościel­
nego tłumy ludu wysypały się na dwór.

Akt konsekracji wraz z odczytaniem pism 
nominacyjnych nowego biskupa-sufragana odśpie­
waniem litanji do wszystkich świętych oraz Veni 
Creator i Te Deum, jako też z udzieleniem po raz 
pierwszy błogosławieństwa biskupiego po całej ka­
tedrze przez nowego biskupa, wraz z nabożeń­
stwem trwał do godziny 12. w południe, a więc 
przez 3 godziny. Kazania ani przemowy żadnej 
nie było, J

Zaznaczyć wypada, że podniosły to był wi 
dek, gdy opuszczając- katedrę, aż 4. biskupów, 
krocząc w spćlaym szeregu równocześnie błogo­
sławiło lud wierny, który na klęczkach kornie

błogosławieństwo przyjmował i w tym celu cisnął 
się aż do samych powozów, które oczekiwały na 
dostojników Kościoła. Nawet w takiej katedrze 
biskupiej bowiem rzadko w jednym gronie tyłu 
naraz ich widzieć można.

Poranek dnia tego był dżdżysty, niebo po­
ciągnięte i powietrze chłodne. Deszcz jednak nie 
padał, lecz dopiero po południu spadłe kilka 
kropli.

Zgon ś. p. ks. biskupa flndrzejEWicza.
Śmierć ś. p. ks. biskupa Andrzejewicza od­

biła się żałosnym echem w całej Wielkopolsce. 
Prasa prowincj&lna poświęca Zmarłemu gorąca 
wspomnienie. I tak pisze Lech:

Prócz pierwszych pięciu lat spędził resztę 
swego życia kapłańskiego w Gnieźnie, zrósł się 
z Gnieznem i pozostawił w nim niezatarte ślady 
swej gorliwej działalności. W czasie walki kul- 
turnej pracował gorliwie jako duszpasterz w pa- 
rafji św. Wawrzyńca, pomagał drugim parafjom, 
rozrywał na wszystkie strony swe siły, budził 
ducha religijnego i obywatelskiego. Obdarzony 
metalicznie dźwięcznym głosem wygłaszał przy 
każdej sposobności nauki i przemówienia, pełne 
apostolskiej prostoty i szlachetnego stylu. Pracą 
i groszem wspierał nasze spółki, towarzystwa, ko­
mitety, bractwa miłosierne, g osobliwa??, troskli­
wością przez wiele lat otaczał Dom sierót, który 
głównie jego szczodrości i roztropności zawdzięcza 
swe istnienie po dziś dzień. Sam źyjąc ubego 
i skromnie, rozdawał hojną ręką wsparcia' na 
wszystkie strony. Gościnność jego staropolska, 
pełna prostoty uprzejmość, otwartość i szczerość 
zarówno wobec kapłanów jak świeckich odznaczały 
go aż do samego końca i jednały mu serca i za­
ufanie wszystkich.

Powołany na subregensa, a później na re­
gensa seminarjum duchownego w Gnieźnie pra­
cował aż do roku 1890 nad wychowaniem ducho­
wieństwa parafjalnego dla obu archidyecezji. Mą­
drością, niezwykłą taktownością pedagogiczną, sta­
łością zasad, rzadką praktycznością, mrówczą 
pracowitością, nieskazitelnością życia zdobywał 
szczery szacunek i przywiązanie. Uczył łączyć 
życie szczerze kapłańskie z godnością osobistą 
i obywatelską sumiennością. Jego to w wielkiej 
części zasługą, że czasy wałki kultnrnej skończyły 
się dla nas świetnem zwycięstwem morał nem, 
jemu zawdzięczamy liczne pokolenia kapłanów, 
którzy w dzisiejszej walce świecą wzorem charak­
terów godnych poważania i miłości.

Dziennik Kujawski tak opisuje osta­
tnie chwile Zmarłego biskupa:

Zmarły ks. sufragan Archidyecezji naszej wy­
jechał w sobotę rano z Gniezna do Zabartowa. 
W Nakle, gdzie blisko półtorej godziny trzeba 
było czekać na odjazd pociąga do Mroczy, ocze­
kiwali Go miejscowi księża, z którymi spędził 
czas oczekiwania w dobrym humorze, nie czając 
żadnych dolegliwości, którehy wskazywać mogły 
na jakiś nienormalny stan zdrowia. Krótko przed 
wyjazdem wręczyła Mu jeszcze jedna z panienek 
nakielskich piękny bukiet. W Witosławiu przy­
witała ks. biskupa deputacja obywatelska, która 
Dostojnemu Gościowi towarzyszyła aż do Zabar­
towa. Ta odbyła się od niedzieli, dnia 8. b. m. 
do czwartku misja, a w sobotę i niedzielę miało 
być bierzmowanie.

Po przybyciu do Zabartowa ks. biskup jesz­
cze w półtorej godziny wybierzmował około 400 
osób, puczem w towarzystwie obecnych księży 
miejscowych i okolicznych spożył w najlepszym 
zdrowiu kolację i udał się rychło na spoczynek, 
zamierzając w niedzielę po głównym uroczystym 
nabożeństwie wybierzmować resztę wiernych. 
Jeszcze przy kolacji sam ks. biskup z wesołą 
miną oświadczył, że bynajmniej nie czaję się 
zmęczonym i jeszcze nigdy w tak świetnem nie 
był usposobienia po udzieleniu Sakramentu bierz­
mowania, jak właśnie tego dnia.

Gdy nazajutrz rano o godz. 7. wbrew zwy­
czajowi w pokoju ks. biskupa jeszcze było spokoj­
nie, zapukał ks. kapelan Jagodziński do drzwi 
sypialni, a nie otrzymawszy odpowiedzi, wszedł do 
pokoju i zastał ks. biskupa niby śpiącego. Ponie­
waż na „Dzień dobry“ nie dawał odpowiedzi, 
uchwycił ks. kapelan ks. biskupa za rękę, która 
jeszcze nie była ostygła i gdy jeszcze się nie mszał, 
przestraszony zawołał ks. proboszcza Fischa i te­
raz dopiero przekonali się, że ks. biskup nie żyje. 
Przywołany natychmiast lekarz wkrótce przybył 
i stwierdził śmierć, która nastąpiła wskutek pa- 

(Ciąg dalszy w dodatku).

Wordswortb,a, Moore‘a, Byrona, Shelley‘a, Tenny- 
sona i Browninga w nielicznych przekładach Mic­
kiewicza, Odyńoa, Gaszyńskiego, Koźmiana, Karola 
Sienkiewicza, Asnyka, tudzież Langego, Konopnic­
kiej i t. d. — rzec można — nie znamy wcale, 
lub bardzo skąpe posiadamy o nich pojęcie. To 
też z prawdziwym entuzjazmem witamy najnowszy 
tom Kasprowicza, który jako znakomity znawca 
literatur obcych, w „Poetach angielskich" dał nam 
poniekąd antologję poezji angielskiej. Znajdu­
jemy tu utwory wszystkich tych, których twór­
czość choć w części przyczyniła się do postępu, 
lub zmiany kierunków dziejach literatary angiel­
skiej; od „pierwszego odkrywcy języka angiel­
skiego" Gecffrey Chaucera z wieku XIV. począw­
szy, aż do czasów najnowszych Oskara Wilde‘a, 
Williama Watsona, Williama Butler Yeats,a.

Zbiór ten obejmuje przeszło 120 utworów 
skończonych i dłuższych fragmentów z poematów 
trzydziestu reprezentantów poezji angielskiej; 
irzy każdym zaś autorze znajdujemy krótką no- 
;atkę o życiu i dziełach danego twórcy.

Przekłady Kasprowicza, to właściwie głębo- 
ue wczucie się w ducha utworów w oryginale 

odtworzenie ich genjalne. Język przekładów, 
¡ak u Kasprowicza wogóle, odznacza się jędrno-
ścią i mocą słowa,

Lwów.

Cz. Kędzierski.



ST. URBANOWICZ,
fabryka wyrobów ślósarsklcb 1 konstrukcji żelaznych

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (Wreschen)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 
wszelkie żelazne konstrukcje jak również okratowanla 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia

1 t. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

Telefon 1712. Telefon 1712.

Wina górno=węgierskie
(tokajtiegyaljaskle)

najprzedniejsze, zupełnie czyste, wprost u produ­
centów magnackich zakupione, tylko najlepszych 
roczników w najrozmaitszych, rzeczywiście 
naturalnych odcieniach smaku, począwszy od 
pięknych deszczówek do najznakomitszych maślaczy 

i ciężkich tokaji;

białe i czerwone bordoshie 
i burgundzhie,

prawdziwie naturalne kreacje Medoku, przewyższa­
jące zachwalane inne, znakomicie odleżało na szkle, 

również i w oryginalnych baryłkach ;

reńskie i mozelshie
wybitnie naturalnego typu, począwszy od najtań­
szych do najprzedniejszych oryginalnych krescencji,

jako też i wszystkie inne wina
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. i). Januchowski & W. Salkowski

hurtowny handel win
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.

w* Wina me konkurencją co do cen 
z wszystkimi dostawcami i pozamiejcowemi, 
w jakości przewyższają takowych; proszę 
się przekonać o tem przez zażądanie oprób- 
kowanych ofert.

Papierosy
z fabryki

/MA
-- sę.

najlepsze.
Ę Produkcya roczna przeszło 200 milionów. 3

Jedyna jeneralna ajentura i główny skład

S. Żychliński
w Poznaniu.

Cygara w największym wyborze.

Polecam się do dostawy

chudego bydła
< do tuczn
I rozpłodowego
fz Bawarjl, Oldenburgu, Badenii, 
-Wschodniej fryzyjskiej i tutejszej 
I prowincji
d pod korzystnymi warunkami.
£ Kupuję także

1 każdą ilość tłustego bydła
i«•jagniąt i świń. «•
1J. fcabański

Handel bydła w Swarzędzu.

Skład gotowych krat
z kutego żelaza własnej roboty

na jeden, dwa lub więcej grobów.
Kraty do Bożych mąk, Krzyże i t. d.
Nadto wielki wybór pomników i płyt szklanych po 

cenach przystępnych.

Stanisław Brzozowski
mistrz ślusarski, fabryka dla budowli krat.

Poznań, Wielkie Garbary nr. 45.

ków pracuje _ _____
kraju jak i zagranicą.

HajnowszEj konstrukcji
parownik Akra
Reforma

Reuasa, niepodlega- 
jący kontroli policyjnej, 
zużywający mało tylko 
opału, niepotrzebujący 
obmurowania, z gnioto­
wnikiem, lub bez tegoż. 
Zwycięzca na między­
narodowych konkur­
sach parowników w 
Wiedniu i w Warsza­
wie w współzawodn. 
obok innych z parowni­
kiem Ventzkiego. Ty­
siące tych parowni- 

nsjlepszym skutkiem tak w

Główny reprezentant na W. Księstwo Poznańskie.

A. BrylińskiAdr. do listów 
A. Bryliński 
Poznań-Posen

Poznań, ul. Rycerska 11-a.

Adres do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.
Tel. 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju.
Wielki zapas części składowych do pługów i machin 

rozmaitych systemów, jako też pracownia do napraw.

IV kraju polskim w zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i i największy handel
* narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. I SZtllkfltOrÓW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cennik darmo. Telefon 1921.
J. Chehnikowski, Paznafi (Posen).

Kasa oszczędności
fitmku Rolniezo-yraemysłcwsso 

¡¡Wilecki Potocki i Sp.
pyzyjm ijj aa oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mfc. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pól proc, wedle

”--------- umowy. ................................ ..........

Wóz meblowy
talerzy, szklanek, filiżanek, salaterek, ser­
wisów do kawy i stołow., garnit. kuchen, 
i do mycia; wazonów, tac, noży, garnków 
kamień, emal. i alumin., słoi do konserw., 
lamp wiszących, stołowych i kuchennych, 
stoi w pogotowiu, ażeby

do przeprowadzki
potrzebne i przez przeprowadzkę uszko­
dzone artykuły

do nowego mieszkania
módz natychmiast przesłać.

Zamówienia z prowincji uskuteczniamy
odwrotnie. Towary zakupione odstawiamy 
w mieście w dom

gratis!
S. Dekiert i Sp.

Poznań, Zamkowa 4. Tel. IOOI.
Za gotówkę 4% rabatu.

Z powoda wycofania się z interesu sprzedam moją 
piękną i dobrze się procentującą

SW“ kamienicę '
w najlepszem położeniu miasta Mogilna, z pięknem ogro­
dem i dwoma parcelami, wraz z pięknie urządzoną i do­
brze prosperującą

drogerją
Wpłaty potrzeba 15—30 tys. marek, reszta podług 

ugody.
B. Mnichowskl, Mogilno.

Jest na sprzedaż

z gorzelnią o wysokim kontyngencie 1400 
mórg ziemi od najlepszej pszenicy do do­
skonałej żytniej drenowanej, stacja w miej­
scu, budynki w wielkim porządku, obszer­
ny bardzo ładny dwór w dużym starym 
parku. Ziemia o wysokiej starej kulturze, 
cena przystępna. Zgłoszenia uprasza się 
pod 1. P. S. 21. Poste restante Poznań.

Od dnia dzisiejszego znajdują 
się biura nasze w narożnym 
domu Starego Rynku i ulicy 
Franciszkańskiej

wejście i ulicy FrauciszMiei.
Poznań, 16. września 1907.

Bank Przemysłowców.
•eeeeeeeeeeeereeeeeeeeeeeeee
Najstarsza Fabryka Tahaczna

„ItTobless®“
Kalinowskiego i Przepiórkowskiego 

w Warszawie
założona w roku 1877,

poleca
swoje oryginalne Papierosy

J z wyborowych rosyjskich tytoni własnych plantacji na Krymie. 
8 Główny skład w Poznaniu ul. Bismarka 8. Tcl. 2556.I

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

U)ład. Mayera.
W 8OO0 sztuk
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
Wspaniały wybór

złotej biżuterii 1 pierścicnków
zaręczynowych

w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

Dypi. massażystka
M. Sierpińska

powróciła 
z wód Kissingen.

Poznań, Rycerska 37. I.

Z powodu choroby właśt
jest

Upieką
do nabycia. Oferty pod] lit. M_ 
W 22. do eksp Kur. Pozn.

s&

L DRYGAS J Fortepiany f
i harmonia

— tanio a rzetelnie poleca —

A. DRYGAS g
POZNAŃ, ul. Rycerska 33. |

Hotel
w powiatowem mieście, gdzie 
gimnazjum i wojsko, jest dla 
choroby właściciela zaraz do 
sprzedania. Oferty do Redakcji 
tegoż pisma pod A. M. 305.

I

Poszukuje się na I. hi­
potekę

75,000 mk.
Pewność pupilarna. Oferty 
nprasza się pod literą A. W 
100 do eksp. Kurjera.

Posiadłość Mężczyzna
w średnim wieku żonaty po­
szukuje posady pisarza gospo­
darczego, lub magazyniera do- 
jakiej fabryki albo większego 
sklepu korzennego.

Oferty po lit. J. K. 57. 
Gazeta Opolska.

Ogród zanikowy
w Kórniku

poleca
szczepy owocowe l drzewka 
alejowe, jako też wielki wy­

bór konlterów.
Okazy na wystawie ogrodniczej 

w Poznaniu.

Każdą ilość 
maku

kupuje po najwyższej cenie
Skład nasion

H. Auerbach, Poznań.
Telefon 904.

na której od roku 1882 skład 
kolonjalny prowadzono, jest z 
powodu zmiany stosunków bar­
dzo, tanio na Sprzedaż. Posia­
dłość ta nadaje się do każdego 
przedsiębiorstwa, szczególniej 
na cukiernią i kawiarnią, któ­
rej brak w tej okolicy. Zgło­
szenia pód lit. G. B. 804 upra­
sza się nadsyłać do Eksped. 
Kurjera Pozn.

Ceglarz
obeznany z wszelkiemi wyro­
bami w zakres zawodu wcho­
dzącemu oraz z pierśeieniowe- 
mi piecami różnych systemów 
poszukuje

miejsca
od 1. 10. 07. lub też od 1. 1. 
08. Zgłosz. przyjm. Józef Gór­
ski, Piaski (Sandberg in P.)

Najtaniej maluje domy
olejno, wapienno 

1 mineralnie
mając własne rusztowanie

Z. Antoniewicz
Chwaliszewo nr. 58. I piętro.

Pokój parterowy, ,“sos
tor jest do wynajęcia przy

placu WUbelmowsklm 3.
Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Powianiu — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu,

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio

Biuro patentowe
Knop & Himer,

Poznań, Strzelecka ul. 2. 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

(Dodatek.)



Dodatek do 214. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, środa dnia 18. września 1907.

raliżu serca, prawdopodobnie między godziną 5 
a 6. rano.

Gaz. Ostrowska podaje następujące naj­
ważniejsze daty z życia Nieboźczyka:

Urodził się 22. maja 1836. w Kotowiecku, 
wsi powiatu pleszewskiego, z rodziców Jana Ne­
pomucena i Klementyny z Janiszewskich. Uczę­
szczał do szkółki w Jedlcu i Gołuchowie, a na 
stępnie, od roku 184.8., do gimnazjum Marji 
Magdaleny w Poznaniu, gdzie zdał egzamin doj­
rzałości r. 1856. Zgłosiwszy się do seminarjum 
duchownego w Poznaniu, odbył tam trzyletni 
kurs teologiczny, a potem jednoroczny praktyczny 
w Gnieźnie. Wyświęcony 1860. roku na kapłana, 
pełnił obowiązki wikarjusza w Trzemesznie. Po 
kilkoletuiej gorliwej pracy parafjalnej, został po­
wołany przez ks. arcybiskupa Ledóchowskiego na 
subregensa seminarjum duchownego w Gnieźnie 
(1867). Podczas walki kulturnej, gdy od r. 1875. 
seminarjum stało pustkami, ks. A. z zapałem po­
święcał się duszpasterskiej działalności w para 
fjach miasta Gniezna, pozbawionych wówczas 
swych proboszczów. Gdy w r. 1886 przyszło do 
porozumienia z rządem i otwarto na nowo semi­
narjum duchowne, ks. A, po dobrowolnem ustą­
pieniu ks. biskupa Cybichowskiego z rektorstwa, 
został jego następcą. W tymże roku został ka­
nonikiem gremjalnym kapituły metropolitalnej 
gnieźnieńskiej, a 1090 r., po śmierci ks. biskupa 
Cybichowskiego, sufraganem tejże dyecezji.

Ze świata.
Wypadki kolejowe.

Berlin, 17. września. (TBW.) Podejrzenie 
przeciwko aresztowanemu wczoraj rzekomemu 
sprawcy katastrofy kolejowej pod Strausbergiem 
widocznie nie potwierdza się, gdyż prokuratorja 
podwyższyła nagrodę za wykrycie zbrodniarza z 
2000 na 5000 mk.

Berlin, 17. września. (TBW.) Pociąg ber­
lińsko koloński wyjeżdżający o 9. min. 35 z dworca 
śląskiego w Berlinie rozerwał się na wolnem polu 
i spóźnił się o 40 minut. Podróżni doznali tylko 
lekkiego wstrząśnienia.

Sześciomiljonowe oszustwo.

Arnheim, 17. września. (TBW.) Dyrektor 
tutejszego banku Pliester i Spółka, nazwiskiem 
Lincker, uciekł sprzeniewierzywszy około 6 miljo- 
nów mk. Oszusta widziano do 9 bm. w pewnym 
hotelu berlińskim w towarzystwie jakiegoś młode­
go mężczyzny. Oświadczył podobno, że wyjeżdża 
do Kolonji. Za pochwycenie Łlnckera wyznaczono 
wysoką nagrodę.

Ujęci zbrodniarze.

Sohwerin, 16. września. (TBW.) Wczoraj 
aresztowano w Szczecinie 16-letniego bandytę 
Juljusza Borde, który 8. bm. zamordował w 
Passowie pod Liibzem robotnicę polską z Króle­
stwa Ernestynę Osiewaczową. Prokurator wyzna­
czył za pochwycenie go 300 mk. nagrody.

Lucerna, 16. września. (TBW.) Przytrzy­
mano tutaj woźnego kasowego berlińskiego Com- 
merzbar.ku, Edwarda Barcza, który onegdaj 
uciekł, sprzeniewierzywszy 60 000 mk. Pieniądze 
prawie wszystkie były jeszcze w jego posiadaniu.

Zbrodnia z zazdrości.

St Ingbert, 16. września. (TBW.) W po­
bliżu miejscowości Eicói strzelił syn burmistrza 
tamtejszego Hafnera do powozu, w którym sie­
działa młoda para, jadąca do ślubu. Nowożeńcy 
obaj odnieśli ciężkie rany. Morderca popełnił 
samobójstwo w oczach żandarmów, chcących go 
aresztować. Motywem zbrodni była zazdrość.

Olbrzymi pożar.

Sy dney, 16. września (TBW.) Miasto Mur- 
wille zniszczył wczoraj w nocy pożar. Spaliły się 
cztery banki, dwa hotele, urząd krajowy i 52 
domy prywatne. Straty wynoszą 2 miljony mb. 
Z ludzi nikt życia nie postradał. Przyczyna 
ognia nieznana.

Wiadoas&i miejscowe i peSsezo,

Poznań, dnia 17. września.

Kalendarz. Dziś: Piętna św. Franciszka.
Drogosława.

Jutro: Józefa z K, Zofji i Iren. 
Dobrowita.

Wschód słońca. Dziś: 5,37 zachód: 6,11 
Jutro: 5,39 „ 6, 9

Wschód księżyca. Dziś; 4,19 zachód: 9,38
Jutro: 5, 2 „ 12,31

— • Przepowiednia powietrza na środę
18. września: Po części pogodnie, lecz zmiennie. 
Od czasu do czasu lekkie opady. Umiarkowane 
wiatry zachodnie, bez znaczniejszej zmiany tem­
peratury.

— • Znaczki dobroczynności z pelika­
nem w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym 
po 2 fen. nabyć można w administracji pisma 
naszego.

— * Biuro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy Alejach (ul. Wilhel- 
mowskiej) nr. 18 w podwórzu Jest otwarte 
codziennie rano 10-1, po południu 4-6, w nie­
dziele i święta 12—1. Adres: Dr. Tadeusz Ja­
worski, Poznań-Posen. Telefon; 1640 ,tylło w 
godzinach 10—1 i 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodsego materjału, 
jako to: iakazów i rozporządzeń policyjnych 
i administracyjnych, nadużyć komisarzów, lant- 
ratów i urzędników stanu, akt sądowych, wyro 
ków itp. — dla użytku posłów naszych

— * Z teatru. Dziś, we wtorek 17. b. m. 
oiegranem będzie arcydzieło ojca komedji polskiej 
p. t Zemsta za mur graniczny, komedja w 4 ak­
tach. W sztuce tej wystąpi pani Palińska w roli 
Klary i po raz pierwszy młody, utalentowany 
adept sceny lwowskiej p. Klemensiewicz 
w roli Wacława. Ceny miejsc do połowy zniżone.

W środę na żądanie wielu 03ób Grochowy 
wieniec, czyli Mazury w Krakowskiem, komedja 
kontuszowa ze śpiewami i tańcami w 4 aktach 
A. Małeckiego. Sztuka ta na przedstawieniu inau- 
guracyjnem podobała się bardzo naszej publicz­
ności. Ceny zniżone do połowy.

W czwartek: Ach! to Zakopane! arcy- 
wesola komedja w 3 aktach A. Walewskiego. 
Ceny zwyczajne.

W piątek z powodu przygotowań sobotniej 
premiery przedstawienia nie będzie.

W sobotę ujrzymy na naszej scenie no­
wość — oryginalną komedję Ignacego Nikorowi- 
czap. t Cenzor moralności z udziałem 
całego personału teatralnego. Ceny zwyczajne,

— * Redaktor Lecha pan Łęska wyjechał 
w poniedziałek rano do Poznania celem odsiedze­
nia reszty nałożonej nań kary więziennej za arty­
kuły dotyczące strejku szkolnego. Pan Teska 
spędzi w więzieniu jeszcze 3 dni.

— * Przytułek dla głuchoniemych. Uro 
czyste otwarcie nowo zbudowanego przytułku dla 
głuchoniemych przy ul. Brzeżnej nr. 12. odbyło 
się w niedzielę w południe w obecności naczel­
nego prezesa p. Waldowa, prezydenta regieneyj- 
nego Krahmera, prezydenta policyjnego Hellmanna, 
starosty krajowego Dziembowskiego, nadburmistrza 
dr. Wilmsa, ks. kan. Tetzlaffa i kilku innych 
wyższych urzędników.

Inicjatorem przytułku jest radca szkolny pan 
Józef Radomski, obecny dyrektor zakładu dla 
głuchoniemych w Poznaniu i Towarzystwo opieki 
nad głuchoniemymi, potrzebującymi wsparcia, w 
uznaniu zasług jego postanowiło przytułkowi na­
dać nazwę Radomskiego. Nowy przytułek ma 
byó niejako szkołą zawodową i zakładem wycho­
wawczym dla dziewcząt głuchoniemych z całego 
Księstwa. Do przytułku przyjmowane będą głu­
chonieme, potrzebujące opieki, bez względu na 
wyznanie i wiek. W przytułku znajdzie pomiesz­
czenie 40 głuchoniemych, kcz początkowo, i to od 
1. października przyjętych ma byó tylko 25 na 
próbę.

Głuchoniemi rekrutują się przeważnie z lu­
dności uboższej i -dziewczęta, opuszczające zakłady 
dla głuchoniemych, wystawione są na różne nie­
bezpieczeństwa, gdyż nie mając po większej części 
żadnego wykształcenia zawodowego, zniewolone są 
udawać się w służbę, a wiadomą jest rzeczą, że 
z powodu ich ułomności nie bardzo chętnie 
w służbę bywają przyjmowane.

Zadaniem więc przytułku będzie, wykształ­
cać nieszczęśliwe istoty zawodowo, jak w gospo­
darstwie domowem, prania, prasowaniu, w krawiec 
czyźnie itp.

W W. Księstwie Poznańskim jest obecnie 
okrągło 33C0 głuchoniemych, w tem 1750 mę­
skich i 1550 żeńskich. W samym Poznaniu wy­
nosi liczba głuchoniemych około 200.

— * Giermanizaeja nazw miejscowości. 
Obwód dominialny Nojewo Kikowo w powiecie 
szamotulskim otrzymał nazwę Richthausen.

— * O rewjach fortecznych, jakie odby­
wać się będą w tych dniach wkoło Poznania, nie 
wolno podobno zbyt szeroko się rozpisywać i 
szczegółowe referaty uważane byó mogą ewentual­
nie za zdradę tajemnic wojskowych.

— * Zjazd delegatów Związku towarzystw 
niemieckich katolików na wschodzie odbędzie się 
w tym roku w Poznaniu w dniach 26. i 27. pa­
ździernika. Posiedzenie zarządu odbędzie się 26 
października o 8. wieczorem w hotelu Monopol, 
a główne zebranie dnia następnego o godzinie 1. 
w południe na sali tarasowej teatru Apollo.

,— * Wygrana 100 000 mk. w codopiero 
ukcńczonem trzeciem ciągnieniu loterji pruskiej 
padła na nr. 162 244, który grało do spółki kilka 
mniej zamożnych osób w Wolsztynie.

— * Szybka jazda wzdłuż tramwajów pod 
czas wysiadania pasażerów jest wedle odnośnych 
przepisów policyjnych karygodną. Jak się dowia­
dujemy, będzie niezastosowanie się do przepisu 
tego ostro karanem, a jeżeli doróżkarze nie będą 
zważali na przestrogę tę, mogą byó przygotowani 
na to, że odebraną zostanie im nawet koncesja 
na jazdę.

— * Zamach na policjanta. Dzisiaj rano 
strzelił niejakiś kupiec z Górnego Slązka, nazwi­
skiem Willy Heinrich, jadąc doróźką ku dwór 
cowi z rewolweru'do policjanta, pełniącego służbę 
przy dawniejszej bramie berlińskiej, bez wszelkiego 
powodu i zranił go niebezpiecznie w prawe oko. 
Sprawcę zamachu natychmiast aresztowano, a ran 
nego umieszczono w klinice ocznej. Skaleczenie 
jest tak niebezpieczne, że oko będzie prawdopodo­
bnie stracone na zawsze.

— * Strejk pracownic w fabryce papiero­
sów firmy Ganowicz i Wlekliński na Jeżycach 
wybuchł w sobotę, lecz został już uśmierzony 
i strejknjące powróciły w poniedziałek z powro­
tem do pracy.

— • Kupno. Przedsiębiorca budowli p. Jó­
zef Rekowski na Jeżycach nabył na własność od 
budowniczego p. L. Frankiewicza grunt pod bu 
dowlę przy ul. Wielkiej Berlińskiej nr. 48. za 
40,000 mk.

— * Sprzedaż. Pan Franciszek Remlein 
na Jeżycach sprzedał kawał grunta swego przy 
uL św. Wawrzyńca Towarzystwu dla zużytkowania 
odpadków za 40 000 mk.;

— ♦ Podrabiane dwudziestomarkówki. 
W ostatnich miesiącach pokazały się w obiega, 
mianowicie w różnych większych miastach zacho 
dnieli Niemiec, fałszywe dwudziestomarkówki pa 
pierowe z roku 1882. Falsyfikaty to mają druk 
litograficzny i nieco ciemniejszy jak prawdziwe. 
Na wyśledzenie fałszerza wyznaczyła administracja 
długów państwowych 1000 mk, nagrody.

— * Według sprawozdania rzeźni miejskiej 
za sierpień spędzono w miesiącu tym na targ 
466 sztuk bydła (w roku ubiegłym 323), świń 
6467 (4471), cieląt 1125 (914), owiec 489 (669) 
i kóz 44 (29).

Na rzeź oddano ogółem 7069 sztuk bydła, 
a mianowicie 937 sztuk bydła rogatego (w tym 
samym miesiącu roku ubiegłego 850), świń 3441 
(3353), cieląt 1417 (1220), owiec 1056 (1053) 
kóz 207 (176), koni 11 (11).

— * Towarzystwo Czytelni Ludowych 
w Poznaniu. Pod tytułem: Samouczek św. 
Anny, wydało Tow. Czytelni Ludowych, elemen 
tarz do pcczątkowej nauki czytania i pisania, 
i cddalo go w komis Księgarni św. Wojciecha 
w Poznaniu

W razie zapotrzebowania prosimy przeto 
zgłosić się do wymienionej firmy, która i księ­
garniom i pojedyńczym osobom Samouczek ów 
przesyła pod jak najdogodniejszymi warunkami.

— * W wyższej szkole budowy maszyn 
w Poznaniu rozpoczyna się zimowe półrocze z 
dniem 14. października. Warunki przyjęcia: wyż­
sza sekunda gimnazjalna i dwa lata praktyki lub 
egzamin wstępny i trzy lata praktyki. Egzamina 
wstępne odbywają się w styczniu i czerwcu. Kurs 
nauki trwa dwa lata. Szkolne wynosi 150 mk. 
Zgłoszenia przyjmuje dyrekcja szkoły.

— * Konkurs ogłoszono nad majątkiem 
handlarza Wawrzyńca Wingera w Książu. Za­
wiadowcą masy konkursowej mianowano kupca 
Matsa Hoppego w Śremie. Czas zgłoszeń wy­
znaczono do 12. października.

— • Inowrocław. Wyprowadzenie zwłok 
śp. dr. Teodora Rakowskiego odbyło się — jak 
pisze Dz. Kuj. — w niedzielę około godziny 6. 
po południu do kościoła św. Mikołaja. Na długi 
czas przed wyniesieniem trumny zgromadziła się 
na rynku liczna bardzo publiczność z wszystkich 
stanów. O trzy kwadranse na 6. wśród bicia 
dzwonów i żałobnych pieśni sędziwy ks. kanonik 
prałat Poniński z Kościelca w asystencji dziesię­
ciu księży poprowadził zwłoki przez rynek i ul. 
Farną do kościoła, gdzie ustawiono je na kata­
falku.

W poniedziałek rano o godzinie 9. odśpie­
wano przy katafalku wigilje, które również jak i 
następne nabożeństwo żałobne odprawił ks. Ko­
złowski, siostrzeniec p. radczyni Rakowskiej. Mowę 
żałobną wygłosił w kościele przyjaciel Zmarłego, 
ks. prałat Laubitz, kreśląc w wymownych słowach 
chwalebny obraz działalności śp. dr. Rakowskiego 
w ciągu 46 lat, w których był lekarzem w Ino­
wrocławiu.

Kondukt żałobny prowadził następnie w oto­
czeniu ośmiu księży i nader licznie zebranego 
obywatelstwa miejskiego i wiejskiego ks. prałat 
Stychel. Zwłoki złożono w grobowcu rodzinnym 
pp. Zborowskich. Jak wielką Zmarły cieszył się 
popularnością, także w kołach obywateli inno­
wierców, dowiodła znaczna liczba tychże w uro­
czystościach żałobnych. Także rada miejska, 
której Zmarły był członkiem, była reprezentowaną.

— * Janówiec. Towarzystwo Przemysłów 
ców obchodziło w niedzielę 16. b. m. swą 23. 
rocznicę założenia towarzystwa. Prezes tow. pan 
Tafelski zagaił zebranie, prosząc na przewodniczą­
cego zebrania ks. radcę Sypniewskiego. Referat 
zastosowany do uroczystej chwili, wygłosił członek 
Zarządu Związku p. K. Krajna z Poznania. Na 
zebraniu wybrano między innymi komisję, która 
ma powołać do życia tow. terminatorów. Srebrny 
jubileusz, przypadający za 2 lata będzie nieco 
uroczyściej urządzony. W tym czasie odbędzie 
się tamże zjszd okręgu wągrowieckiego.

— * Witkowo. Na ostatnim sejmiku po­
wiatowym, jaki się odbył w czwartek ubiegłego 
tygodnia, uchwalono pomiędzy innemi budowę 
nowej żwirówkl z Witkowa przez Małachowo szem- 
borowskie, Małachowo Kępę i Jelitowo, aż do 
źwirówki wrzesińsko gnieźnieńskiej. Tym sposo­
bem utworzony zostanie bezpośredni związek po 
między Witkowem a Czerniejewem. Mieszkańcy 
Czerniejewa woleliby jednak, gdyby wybito nową 
żwirówkę ku Gnieznu lub Wrześni, zamiast ku 
Witkowu.

— * Bydgoszcz. W sobotę nad ranem 
przejechał pociąg pospieszny tuż przed mostem, 
prowadzącym ku ul. Fryderyka Wilhelma, pe­
wnego robotnika z Szwederowa i zabił go na 
miejscu. Zmarły zatrudniony był przy naprawie 
relsów na tutejszym dworcu i został pochwycony 
przez pociąg w chwili, gdy przechodził przez 
szyny.

— * Z sądów.
— Poznań. Niebezpieczeństwa służby na 

kolei żelaznej wykazał proces karny, toczący się 
w piątek przed izbą sądu ziemiańskiego przeciw 
urzędnikowi dozorującemu przesuwanie wagonów, 
Hermanowi Rederowi, który założył apelację prze­
ciw wyrokowi sąda ławniczego, skazującemu go 
na 30 mk. kary za skaleczenie wskutek niedbal­
stwa.

W marcu r. b. miał przesuwacz Berda roz- 
przęgnąó dwa wagony, z których jeden, lokomo­
tywa na inne relsy wepchnąć miała. Ponieważ 
przy naprężonych łańcuchach niepodobna jest ta­
kowych odhaczyć, daje się jeden sygnał maszyni­
ście, aby wagony zepchnął do siebie, a gdy od­
haczenie wykonano, dopiero drugi sygnał do ode­
pchnięcia odnośnego wagonu lub części pociągu. 
Już dawno atoli weszło w dogodny zwyczaj da­
wania tylko jednego sygnału i to zaraz do ode

pchnięcia wagonu lub części pociągu. Przy ze­
pchnięciu się pierwszym zręczny przesnwacz od­
haczał łańcuchy i wysuwał się szybko z pomiędzy 
dalej posuwających się wagonów. Naganną tę 
manipulację pokrywano milczeniem, nie przypu­
szczając nieszczęścia, które w 1000 przypadkach 
bolej raz się wydarzyćby mogło. Ze pominięcie 
instrukcji w danych okolicznościach może nawet 
życiu zagrażać, dowodzi niniejszy wypadek. Berda 
chcąc po złączeniu wagonów w pochylonej posta­
wie z pomiędzy nich wyjść, dostał się korkiem 
prawego buta pomiędzy schodzące się szyny, a 
nie mogąc nogi na czas uwolnić, został przez na­
stępujący wagon najechany, i koła ucięły mu pra­
wą nogę. Berda, któremu sztuczną nogę przy­
prawiono jest obecnie prawie zupełnie do pracy 
niezdolny.

Oskarżony twierdził, że dał sygnał tylko do 
zepchnięcia wagonów i że konduktor fałszywie 
ten sygnał zrozumiał. Na mocy jednak opinji 
rzeczoznawców odrzucił sąd apelację, motywując 
wyrok tem, że chociażby i konduktor źle był sy­
gnał wykonał, oskarżony był zobowiązany kondu­
ktorowi dać sygnał do zatrzymania pociągu, tem 
więcej, że wiadomem mu było, iż przesuwacz, jak 
zwykle, z pomiędzy wagonów musi wyjść.

— * Subhasty w czasie od 19. do 21. 
września.

Dnia 19. bm. na sądzie w Łobżenicy o godz. 
10. osada Pleśna nr. 1. i 6. Antoniego Jendrzejka 
w obszarze około 8 i pół morgi (2,12,10 ha).

Dnia 19. b. m. na sądzie w Bydgoszczy o 
godz. 11. gospodarstwo Schóndorf nr. 149. (da­
wniej Glinki) Berty Wangeuheim w obszarze 12 
i dwie trzecie morgi (3,16,50 ha).

Dnia 20. bm. na sądzie w Ostrowie o godz.
9. osada W. Gorzyce nr. 104. Pawła Głodek w 
obszarze przeszło 1 i pół morgi (89,86 ar).

Dnia 21. bm. na sądzie w Gostynia o godz.
10. parcele Gostyń nr. 506., 619., 903. i 909. 
Michała Michalskiego w obszarze 5 i pół morgi 
(1,38,66 ha).

Dnia 21. b. m. na sądzie w Bydgoszczy o 
godz. 11. posiadłość Bielawy nr. 148. Pawła 
Behmke w obszarze przeszło 1 morgi (27,40 ar).

Dnia 21. b. m na sądzie w Czarnkowie o 
godz. 9. wiatrak z gospodarstwem Smieszkowo nr. 
39. i 60. Jana Sanińskiego w obszarze 11 i pół 
morgi (2,88,30 ha).

Dnia 21. b. m. na sądzie w Środzie o godz. 
10. posiadłość Środa nr, 129. i 366 spadko­
bierców Knast w obszarze przeszło 24 mórg 
(6,08,00 ha).

Dnia 21. b. m. na sądzie w Wolsztynie o 
godz. 9. gospodarstwo Blenek nr. 65. i 80, Mar­
cina Borowczyka w obszarze 24 mórg (5,95,14 ha).

Towarzystwa.

— Iskra Tow, kształcącej się młodzieży pol­
skiej w Poznaniu, Zwyczajne zebranie odbędzie 
się w środę 18. b. m. o pół do 9. wieczorem 
w lokalu p. T. Andrzejewskiego, św. Marcin 4. 
Na porządku obrad wykład, deklamacja oraz inne 
ważne sprawy. Szanownych członków prosimy 
o liczne i punktualne przybycie. Goście mile wi­
dziani. Zarząd.

— Walne zebranie Towarzystwa Przemy­
słowego w Poznaniu odbędzie się w czwartek
19. b. m. o godz. 9. wieczorem na sali Ogrodowej 
Domu Przemysłowego. Porządek obrad: 1. Za­
gajenie. 2. Odczytanie protokółu z ostatniego ze­
brania. 3. Sprawozdanie p. Józefa Szmyta: O 
wystawie śremskiej. 4. Wjkład prof. dr. Dry- 
gasa: O czystości języka. 5. Komunikaty dy­
rekcji. 6. Wnioski.

Dyrekcja Tow. Przemysłowego w Poznaniu,
Dr. DrygaB, prezes. J. Zeyland, sekr.

— We wtorek 17. bm. o pół do 9. wieczo­
rem odbędzie się zebranie Towarzystwa Przemy­
słowego Kościuszko w restauracji Glorja p. Spy­
chały. Uprasza się Szanownych Członków o li­
czne i punktualne przybycie. Geście mile widziani.

Zarząd.

Rozmaitości.

— Wpław przez La Manche. W tych 
dniach trzech pływaków próbowało znowu prze­
płynąć kanał La Manche, ale bezskutecznie. Jeden 
z nich, Woiffe, parokrotnie już robił w tym kie­
runku próby, ale jak poprzednie, tak i ta naj­
nowsza, pozostała bez rezultatu, głównie z powoda 
złego kierunku wiatru. Wo ffs przebył w wodzie 
dziewięć i pół godzin, a droga, jaką przez ten 
czas edbjł, wj nosiła w prostej linji 39 kilome­
trów, chociaż odległość obu brzegów wynosi w 
prostej linji 38 kilometrów. Skutkiem silnego ko­
łysania fal, dzielny pływak nie mógł płynąć 
wprost i po przebyciu około trzech czwartych 
drogi, musiał zaniechać dalszej próby dostania 
się na przeciwny brzeg. Drugi pływak, Staerne 
z Manchesteru, pływał cztery godziny i odbył w 
tym czasie 16 kim. Zdaje się, że przypłaci tę 
próbę ciężką chorobą oczu, a może oślepnięciem, 
gdyż sól morska wygryzła mu w straszliwy spo­
sób oczy, tak, że gdy go wydobyto z wody, nic 
zupełnie nie widział. Najbardziej walczył z fala­
mi trzeci pływak, Heaton z Liwerpoolu, który w 
tym samym czasie, co Wolffa, a więc w ciągu 
przeszło dziewięciu godzin, zdołał przepłynąć za­
ledwie 16 kim.

— Z mody. Najświeższą nowością, jaką nas 
obdarza moda, są laski noszone przez panie. Przy­
pomina to bardzo modę z czasów przed rewolucją 
i pierwszej połowy XVIII. wieku. W owych to 
bowiem czasach kobiety nosiły powszechnie laski



z czasów Henryka IV. i dawniejszych. Łaski się 
zmieniały stosownie do mody; krótkie, długie, 
lekkie, ciężkie, a zawsze strojne z rączkami arty­
stycznie rzeźbionemi, nieraz ozdobionemi drogimi 
kamieniami, później pękami wstążek. Moda wraca 
obecnie. Wstążki naturalnie, dobre za czasów, 
gdy damy dworu i szlachta bawili się w pastusz­
ków, zostały odrzucone, natomiast, stosownie do 
wieku sportu, w jakim żyjemy, laski damskie ozdo­
bione będą rzemieniami, co będzie wprawdzie wy­
glądać mniej kokieteryjnie, lecz za to poważnie, 
nie znaczy jednak, że laski będą tańsze, gdyż 
eleganckie rączki wyrobu jubilerskiego dochodzą 
w cenie do tysiąca franków. Laski są dość wy­
sokie i stają się nawet poniekąd koniecznością, 
gdyż coraz wyższe obcasy u bucików czynią chód 
pań coraz bardziej chwiejnym.

— Prywatny majątek króla Edwarda. 
Ostrożność z jską angielski król postępuje we 
wszystkich osobistych interesach podnieca tym 
bardziej ciekawość. Zagraniczne dzienniki zajmują 
się też między innymi chętnie przypuszczeniami 
na temat prywatnego majątku króla. Opowiadano 
o własnych domach króla i terenęch w najdroż­
szej dzielnicy Londynu i olbrzymim udziale w 
amerykańskich kolejowych przedsiębiorstwach. 
Wszystko to jednak ma tylko wartość przypu 
szczeń, ponieważ król nie zwierza się nikomu 
i umieszcza swe kapitały tylko w pewnych przed­
siębiorstwach i bankach. Obrót kapitałem powie­
rza Edward VII zaufanym ludziom z całą swo­
bodą w operacjach finansowych. Sam, prowadzi 
dokładne sprawozdania z obrotu i lokacji swych 
kapitałów, a te trzyma zamknięte w biurku, od 
którego klucz bez duplikatu nosi zawsze przy ze 
garku. W czasie swych zajęć nie dopuszcza król 
nikogo do siebie z wyjątkiem prywatnego sekre 
tarza lorda Knolly, którego obowiązkiem jest ni­
szczenie w ogniu wszystkiih skrawków i świstków 
papieru, jakie zostają na biurku. Żadnemu z przy­
bocznych sekretarzy króla nie wolno jest pisać 
dziennika, podobny zakaz dotyczy też pań dwor­
skich. Mimo tych przezorności zdarza się, że 
przedostają się czaaem — do pism tajemnice, któ 
rych ogłaszanie przyprawia nieraz, według pary­
skiego Cris de Paris, biednego lorda Knolly o 
chorobę.

stolarz Bernard Mücke, cieśla Józef Śliwiński, 
niez. K.

Córkę: Robotnik Józel Pioterek. Destyla- 
tor Maksymiljan Sypniewski. Szewc Teofil Ka- 
sierski. Feldfebel Wilhelm Mehrländer. Murarz 
Tomasz Garczyński. Robotnik Józef Seidel. Wo 
źnica Franciszek Tetzlaf. Robotnik Wojciech Szy­
mański. Cukiernik Stanisław Twardowski. Werk- 
mi8trz Herman Höflich. Nauczyciel Kazimierz 
Böttcher. Robotnik Ignacy Kanikowski. Krawiec 
Ignacy Kustosz.

Zmarli: Teresa Böttcher 1 godzinę. Jan 
Przybylczak 56 lat Zofja Wypychowicz 18 lat. 
Fryderyk Albersmeyer 66 lat Bolesława Nowacka 
1 mies. Erna Reineke 2 lata 7 mieś. 17 dni. 
Franciszek Kucharski 57 lat. Herman Ebert 72 1. 
Marjanna Specht 21 lat Henryk Senner 63 1. 
Joanna Walkowiak 3 lata 3 mieś. 21 dni. Ja­
dwiga Gorzehóozyk 3 mieś. 9 dni. Małgorzata 
Zeh 8 mieś. 29 dni. Maijanna Biniasz 1 rok 1 
mieś. Ferdynand Sohmietgen 64 1.

Księgi stanu cywilnego
Dnia 16. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Sekretarz Komisji kolonizacyjnej 

Kurt Schiebusch z Klarą Jahns, asystent Karol 
Beinbrecht z Jadwigą Wrzalik, właściciel farbierni 
Leopold Bloch z Jadwigą Gans, ślusarz Jan Od 
rzygoski z Stanisławą Skrzynecką.

Urodzenia. Syna: Szewc Adolf Sprenger, 
rob. Henryk Arning, rob. Herman Moldenhaner, 
szewc Józef Dritter, restaurator Józef Hejnowicz, 
szafner pocztowy Paweł Kalnsche, tapicer Leon 
Bakalarski, stolarz Adam Steinmetz, rob. Jan 
Walkowiak, malarz Józef Michalak, kupiec Her­
mann Bali, szewc Feliks Bajerowicz, Erich Geltze,

Ostatnie telegramy i Miadnmatcl.
Otwarcie sejmu galicyjskiego.

Lwów, 17. września. Wczoraj w południe 
otworzjł marszałek krajowy hr. Badeni posie­
dzenie sejmu przemówieniem, w którym między 
innemi poruszył szczegółowo sprawę reformy 
wyborczej. Mówił: Zgodnie z wypowiedzią- 
nem zdaniem przedstawicieli wszystkich stron­
nictw sądzę, że sprawa reformy wyborczej powin­
na być załatwioną merytorycznie w bieżącej 
już sesji, bo dla tei sprawy sami żądaliśmy 
cdroczenia ubiegłej sesji i zwołania obecnej. Jest 
także powszechna, jak sądzę, zasada w tym, że 
reforma ta ma polegać na daniu prawa wybór 
czego tym, którzy tego prawa dotąd nie posiadają, 
a tym samem na zapewnieniu im poważnego 
wpływu na sprawy krajowe. Ale równocześnie 
sądź;, że kraj domaga się takiej reformy wybor­
czej, której nietylko celem, ale i skutkiem byłby 
postęp i rozwój w porównaniu do obecnego stanu, 
żeby stworzyć pomyślne warunki dla współdziała­
nia i wspólnej pracy przedstawicieli 
wszystkich warstw społecznych w 
tym sejmie. Ale ta reforma wyborcza nie po­
winna mieć takiego skutku, by stała się prze­
wrotem wszystkich stosunków (Brawo 1), aby 
ona stać się mogła kiedyś w przyszłości negacją 
lub przekreśleniem tego, co dotąd stanowiło silę 
nas2ą odporną, podstawę i warunek rozwoju na­
szego kraju i na czym opieraliśmy nasze n a • 
dzieje przyszłości. (Brawo)

Pos. Stapióski woła: Toprzepadło!
Marszałek: Sądzę, że te nadzieje, o któ­

rych ja mówię, nie przepadły dla nikogo! 
(baczne długotrwałe oklaski)

Eos. S t a p i ń s k i: Przepadło wasze pano­
wanie !

Marszałek: Ktokolwiek z troską patrzy 
na stosunki i kto zna przepisy statutu krajowego, 
ten musi sobie powiedzieć, że do reformy wybor­

czej sejmowej wiedzie tylko droga jedna, jedyna, 
droga kompromisu. Kto tego kompromisu nie 
chce, kto ten kompromis utrndnia lub kto tego 
kompromisu chce unikać, dla tego reforma wy­
borcza jest tylko hasłem (brawa), ale nie ce­
lem realnego i praktycznego polityka (huczne 
oklaski)

Marszałek zakończył mowę okrzykiem na 
cześć cesarza.

Ustawa antypolska w sejmie.
Berlin, 17. września. Zwykle dobrze po 

informowane Beri. Bolit. Nacbr. donoszą, że 
pogłoski, jakoby sejm pruski miał się w nadcho­
dzącej sesji ograniczyć do załatwienia kilka pro* 
jektów finansowych, są fałszywe. Zapowiedziany 
w mowie tronowej projekt ustawy .celem 
ochrony niemczyzny na wschodzie* 
nie został zarzucony, tylko z powodu trudności, 
jakie się nasunęły, odłożono do przyszłej sesji. 
Zostanie on tej zimy tym pewniej wniesiony, że 
środki Komisji kolonizacyjnej są prawie zupełnie 
wyczerpane i potrzebują koniecznie skutecznego 
uzupełnienia.

Maroko.
Paryż, 17. września. (TBW.) Petit Pari- 

sien twierdzi, że najpóźniej w piątek będzie można 
powiedzieć, czy usiłowania szczepu Szauja, który 
wobec gienerała Drude zobowiązał się nakłonić 
inne szczepy do poddania się, odniosły skutek. 
Gienerał Drude żąda oprócz złożenia broni, odpo­
wiedniej kontrybucji wojennej. Rządowi francu­
skiemu obecne położenie w Maroku wydaje się 
tak pomyślnem, że odstępuje od wysyłania dal­
szych wojsk do portów marokańskich. Do Casa­
blanki mieszkańcy powracają tłumnie i nowe 
składy powstają jak grzyby po deszczu.

W sprzeczności z powyższymi szczegółami 
dowiaduje się natomiast Echo de Paris, że poło­
żenie francuzów w Rabacie jest bardzo groźne.

Wiadomości handlowe.
— • Ekspl afacja węgla. Z Essen donoszą, 

że eksploatacja węgla kamiennego syndykatu wę­
glowego wynosiła w sierpnia r. b. przy 27 dniach 
pracy 6 miljonów i 197 859 ton, to znaczy 
223 550 ton dziennie. W sierpniu r. z. wydobyto 
5 miljonów i 806 539 ton, czyli dziennie 215 057 
ton. Produkcja powiększyła się więc w porówna­
niu z rokiem zeszłym o 6,47 procent. Sprzedano 
w sierpniu r. b. 6. miljonów i 856 821 ton.

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 16 września 1907.

Toruń dnia 9. września 1907 
Sprawozdanie handlu nasion B. Hozakowskiego 

Płacono za 60 kg.o. w partjach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy Marek

Koniczyna czerwona I. 40-65
, biała I. 80-50
„ szwedzka 85-52
„ biała z szwedzką • « » 25-42
„ chmielowa żółta 18—23

Inkarnatka rychła 25-28
Koniczyna przelot pospolity • • • 80-45
Seradela 7-8
Rajgras szkocki (życica) • • « 16-21

„ włoski 18-28
Trawa kupkowa 45-60
Trawa miodowa 20-88
Kostrzewa owcza 16-22
Tymoteusz 25-80
Sporek olbrzymi • • • 9-12
Wiczka piaskowa 16-22
Rzepik latowy 18-20
Siemie lniane • • • 16-18
Gorczyca żółta 18—22
Łubin niebieski 6,60
Łubin żółty 6,75
Tatarka brunatna 13
Tatarka szkocka srebrzysta • • • 17
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 85
Marchew biała otarta poprawna 55
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre . 42
Mieszanki traw, i kon na łąki suche . 36
Rrzepa olbrzymia okrągła 70
Rzepa „ długa 75
Rzepa angielska czerwona głowiasta . 80

Sprawozdanie handlu nasion 
Telesfora Otmlanowsklego, Poznań

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

za CO kg.
Marek

Koniczyna 0Ó-00
„ inkarnatka różow* 28-80

Lucerna prowanska . 68—70
Tymoteusz 80-82
Rajgras krajewy angielski 16

„ szkocki importowany 17-24
„ włoski „ 20-24
„ francuski „ 60

Kostrzewa łąkowa 46
Wiklina 76-81
Trawa kupkowa 60-64
Wiczka piaskowa , 22—24
Żyto świętojańskie .
Żyto do siewu:

12,00

oryg. v. Łochowa petkuskie 12,25
„ Heinego zelandzkie 15,50
„ pirnawskie wysokie 14,00
„ Jagera szampańskie 15,25

Jęczmień Heinego zimowy 13,50
Pszenica biała Kostromka . 15,50

„ „ Litewka 15,50
„ Epp. Elitę 15,50
, Cimbala książę Hatzfeld 14,75
... Saski 14,75

(Nadesłano.)

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; s 
n=nieco ; ult=ultimo.

17.
Tendencja : słaba.

Dyskonto prywatne . . . ... S'A
Korony...................................................85,15
Robie ......................................................216,15
8% niemiecka pożyczka państw. 84,-
P/,% pruskie konsole.......................... 94,10
8% . . 83,90

poznańska pożyczka prow. 90,- 
1895

poż. miejska 1906 
pozn. poż. miej. 1894—1908 

listy cash ser. VI—X.
XI—XVII 

serya D 
A

zapłacono ;

Miesiąc Popyt

wrzesień .
wrzesień-październik . 
październik-listopad .

—

Podaż

26,00
26,00
26,00

Mączka
dla dzieci 

i dla^chorych.

Znakomicie wypró­
bowany pokarm 
dla dzieci, które się 
przytem korzystnie 
rozwijają i niecierpli­
wią na niestrawność.

87,%
8%
<%
«*/,7o
4% pozn,
«7,’/o .
*°/o .
«% • ’ •
4% ... ■
«l/,°/o ...
8% ...
4% . . rentowe . .
81/,% .
47,% pożyczka chińska 1898

japońska 
rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

1906
4% serbska renta..........................
Tureckie losy...............................
4% węgierska renta w koronach 

polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr. 

a poznańskiej kolei elektr. 
a austr.-węg. kolei państ. ult. 
a lombardy
. Baltimore and Ohio 
a Canada Pacific . .

4% St. Louis St. Francisko obi. kol, 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

a półn.-niem. Lloyda 
a berlińsk. tow. handl. ult, 
a banku darmstackiego
• , niemieckiego. ult,
a . dyskontowego „
• , drezdeńskiego
• półn.-niem. zakładu kredyt, 
a austryack. zakładu kred. ult. 
a banku wsch. dla handl. i prz.
, rosyjsk. banku dla hand. zagr 
a browaru Huggera , 
a ogólnego tow. elektr.
. tow. wyrobu drzewa Bendiza 
. tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
a boohumsk. lej ar ni stali ,
. «hem. fabr. Milcha , . ,
. cukrowni w Wschowie . 
a kopalni w Gelsenkirchen 
a kopalni w Harpen . , . 
a tow. młyn. Hermanna. .
9 kopalni Hohenlohe . . , 
a Lanrahuty

4*/,%

47,%

a górnośląskiego przem. żelaz. 
a fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, tow. wyr. cement, w Opolu, 
a poznańskiej sprytowni . . 
, kopalni soli w Inowrocławiu 
a tow. ohem. Union . , . 
a cukrowni w Krnświoy . 

Kursy o gods. 8.
Akeje anstryackiego zakłada kred. 

„ banka niemieokiego . . 
a s dyskontowego ,
, Lsorahnty...................

Tendencja;

98.25
90.50

100.25
92.30 
98,10
82.30 
98,10
91.30
82.30
99.70
91.50
95.25
90.50 
86,90
76.70 
92,-
79.50

141.50
87*25

167.25 
167,10
141.25
30,75
92,60

164.50
76,50

128.90 
112,20
163.90
126.50
226.40
170.40
139.25 
117,-
201.25
118.50
129.25
137.25
193.50

95,—
218.50 
206,60 
240,10
147.25
196.20 
197,70
98,—

184.50
218.75
101.20 
192,— 
165,— 
842,—

8Ö25
197.75 
233,—

199,—
223.50 
168,30
218.76 
spok.

16. 
chwiejna. 

57« 
85,05

216,50
83,75
94,20
83,75
90,50

Targ na zboże.
PwznaA, dnia 17. września 1807,

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniozej.)
Pszenica (dobra).........................  228,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 198,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 176,— 
Owies (dobry)...............................172,—

Tendencja: ożywiona.

Poznań, dnia 17. września 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Q i o eh do gotow. biały spok. 
„ na paszę spok. . . .
„ Wiktorja spok......................

Łubin żółty bez interesu . . 
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie...................... ....
Kukurydza spokojnie.. .

17,00—19,00- 20,00 
00,00-16,00-16,50 
19,00-21,00-23,50 

. 9,00-13,00-14.00 
0,00-10,00-11.00 

13,76-14,25-14,75 
00,00-16,00-16.50

98.50 
90,-

100,25 p
92.40 p 
98,30 
82,25
98.30
91.10 
82,25 
99,70
91.50
95.40
90.90
86.90
76.40 
92,-
79.10

141.20
93.50
87.50 

168,—

141.30
30.30 
92,60

176.40
129.10
113.20
153.75 
126,80
226.10
170.40
139.40 
117,-
201.75
118.50
129.10
137.30
192.75 
95, -

215.50 
207,90 
238 —
147.25 /
197.25 
198,—
93,-

184.50 
221,— 
101,80 
193,—
165.76
889.75
181.50

230*25

197,00
221,-
166.10
118.75 
spok,

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica , , .
Zyto.....................
Jęczmień . , , 
Owies ....

22,60
19,10
17,20
16,80

22,10
18,40
16,20
16,20

21,40
17,80
15,20
15 80

Bydgoszos, dnia 16. września 1907, 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica $ ' ' \ ’ nom' • • . • . • 000—219 mk.
( porosła, z murzonką i lzejsza niżej not.

Żvto (••••; dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 187 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 163—182 mk.

Jęczmień £ 418 ntyuuzy. 150-155 mk.
’ ( „ browarów... 156—160 mk.

Groch i na PaszS........... 168-180 mk.
( do gotowania ..... 000—000 mk.

Owies .............................................. 155—165 mk.
( najpiękniejszy.wyżej notow.

Berlin, 17. września 1907, 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc

Styczeń . 
Luty. . . 
Marzec . , 
Kwiecień . 
Maj . . . 
Czerwieo . 
Sierpień . 
Wrzesień . 
Październik 
Listopad . 
Grudzień .

Psze­
nica Zyto Owies

»

224,75
225,—
225*-

206,-
203,25

198,’-

174,-

172.25

148

152 50

78,70
74*80

Przeważała tutaj stałość i wielki pokup spowo­
dowany niestałym powietrzem i podnietą zewnętrzną. 
Pszenica, mianowicie na późniejsze dostawy, była 
bardzo pożądaną. Żyto bez wyjątku okazywało dal­
sze postępy a także owies w dalszym ciągu znacz­
nie poszedł w górę. Natomiast olej rzepny ogromnie 
zaniedbywano. Ruch mimo korzystnej podaży jest 
bardzo spokojny. — Powietrze: pochmurno z de­
szczem.

Wraeław, dnia 16. wrześni* 1907. 
Notowania prywatna.

P ssani o* biała spok. . . , 21,70—22,70—23,30 
„ żółta stale . . . . , 21,70—22,60 -23 20

Zyto spokojniej......................... 17,30-19,00-19 90
Jęczmień dla browarów spok. ,16,60—17,00—17,60
Jęo zmień etale....................... 34,60 -16,00—15,60
Owies apok. 17,40-17,80-1830

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 20,00—22,50- 
Rzep zimowy spok. ..... 27,80-29,80-
Siemię konopne............................... 28,00—25,00-
Kuoby rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25-

„ „ obce. stale.....................14,00-
„ lniane szlązkie......................................15,00-
„ „ obce spokojnie......................... 14,50
„ palmowe spok....................................... 14,00-

-24,00
31,80
26,00
-14,75
-14,25
16,50
15,00
14,60

Nasiona koniozyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—55,00—

„ biała spokojnie . . 25,00—44,00—
„ szwedzka stale . , . 40,00—45,00—

Tymotka bez int............................... 22,00—26,00—
Seradela bez interesu...................................8,00—
Inkarnatka spokojnie...................................... 17,00—
Pszenneotręby................................. 12.75—
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,75- 
M ą k a kartoflana przednia pożądańsza. 00,00— 
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00-
Siano..................................................................3,70-
Stoma za 600 kg....................................... 3 2,00-

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale............................ 31,75—32,25
Żytnia piękna, stale,.......................... 39,25-30,50
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—29,75
Żytnia mąka na paszę..........................14,25—14.50

Wrocław, dnia 16 września 1907. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Targ na zboże.
PazaaA, dnia 16. września 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejsoowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borów.

śre­
dniego

po-
sledn.

średnio
ceny

Pszenica ( najmz.
Żyto (“aiwyż-

7 ( najmz.
Jęczmień Ś 
’ ( najmz.

Owies ¡¡W1
( najmz.

18
18

90
80 -

16

17
17

60

60

60
20

21

1 1 1 
! 1 1 

1 1 )21“

18,77
1 16,60 

) ÎÎ.35
Słoma prosta 
Siano . . .

5,00- 4,60 
7,50 6,60

68,00
60,00
60,00
30,00
10,50
19.00
13.00
-2,00
21,75
21,25
-4,00
35,00

Targ na artykuły żywności.
PoznaA, dnia 16. września 1907.

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Cena

Knku-| Olej
rydzalrzep.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najn. najw. na n. najw. najn.

Pszenica biała 23 30 22 30 22 20 21 80 21 70 20 80
„ żółta 23 20 22 20 22 10 21 70 21 60 20 70

Zyto .... 19 90 18 90 18 80 17 90 17 80 16 40
Jęczmień . . 15 30 16 10 15 00 14 70 14 60 14 80

„ dla brow. 17 30 16 80 16 70 16 30 — — — —
Owies.... 18 20 17 80 17 70 17 60 17 40 17 00
Groch Wiktorja 23 50 22 30 21 50 20 50 19 60 18 50

„ mały. . 20 00 19 50 19 30 17 30 16 00 15 80
Rzep .... 31 80 — — 29 80 — — 27 80 — -

Targ na cukier.
■agdaburg, 17. września 1907.

Surowiec prd. I. 88 proo. (bez worka)
„ prd. H. 76 proo. ( „ „ )

Tendenoja: słaba. / I
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (wląosnie worka)
Rafinada ( „ „ )
Meli* ( „ „ )

Tendenoja: spok.

Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 
w Hamburgu.

najn. średni

0,00-0,00 
0,Ł0 -0,00 

19,75 00,00

19,62%
19,00

Na miesiąc Popyt Podaż

wrzesień. . . 20,10 20,25
październik . . 19,95 20,05
paźdi.-gmdzień 19,95 20,00
styczeń-marzeo 20,25 20,35
maj 20,55 20,60
sierpień S0,85 20,90

Tendencja: słaba.

Groch .
Soczewica
Groch długi
Ziemniaki
m- , . (od kolki za 1 kgWołowina brŁwlkg«
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło .
Łój
Jaja za kopę

!

3.50 
1,70
1.50 
1,80 
1,80 
1,80 
1,80 
2,60 
1,20 
3,59

3,00
1,50
1,80
1,60
1.60
1,60
0,00
2,40
1,00
3,20

3,25
1,60
1,40
1,70
1,70
1,70
1,80
2,60
1,10
3.35

Targ na bydło.
PoznaA, dnia 16. września 190?, 

Urzędowe notowanie komisyi targowej
Spędzono:

8 sztuk bydła rogatego
118 „ świń cbudyoh

M , tlustyoh
18 „ cieląt
99

j

„ owce 
» kó«
„ prosiąt

Razem 243 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I ki. H ki. Ul kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły.................... 24-26
Wolczaki i jałówki 41-43 — —
Stadniki .... — 37 39 _
Krowy .... 36 38 30-33 22-26
Świnie .... 48 45-47 41-43 40-45
Cielęta .... — 47-63 88-43 —
Owce..................... — 32-33 _
Krowy dojne z* szt. - - — —

mk.
Prosięta parę

Interes: spokojny.
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